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JTTt W  PRZYSZŁYM ROKU POPŁTWTE W O P A  P IA  ŚLĄSKA

Am awi'K^w /v

G ó r n i c t w o  o trzym a  w  ś 
.r. b. od p rzem ys łu  bu - f  

dowy maszyn górn iczych o /  
25 proc. w ięce j  n i i  w  ub ieg- )  
ł y m  ro k u  w rę b ia re k  róż-  i  
nych  typów , o 10 proc. w ię -  (  
cej wozów górn iczych, d w u -  f  
k ro tn ie  w ięce j s i ln ik ó w  po- ( 
w ie trznych  różnych  typów , ( 
o 60 proc. w ięce j  poszuk i-  (  
w anych  m aszyn w yc iągo -  f  
w ych  szyb ikow ych . i

Rozpocznie się w  ty m  ro -  ^ 
ku  se ry jną  p ro d u k c ję  12 '  
nie  w y tw a rz a n y c h  d o tych -  f  
C2 as w  k r a in  maszyn  i u-. J 
rządzeń górn iczych.  \

C  P R A W Y  K O M U N I K A -  jj 
k* C J I  M IE J S K IE J ,  w o -  J

dociągów i kana l izac j i ,  do- '  
staw energ i i  e lek tryczne j,  f  
łaźn i p u b l icznych  itp . Oma- i  
w ia ją  uczestnicy d w u d n io -  j  
w e j  K ra jo w e j  N a rady  D y -  f  
re k to ró w  i G łów nych  Ks ię -  j  
gowych W o jew ódzk ich  Z a -  p 
rządów  Przedsiębiorstw i j  
Urządzeń K o m u n a lnych ,  ^ 
k tó ra  rozpoczęła się w  Ł o -   ̂
dzi. (

Końcowy etap budowy zapory w Goczałkowicach
B udow a  zapory w o d n e j na W iś le  w  Go- i nym  jeziorze o pow ie rzch n i 32 k m ’ . Jezioro  

Czatkow icach — w ie lk a  in w e s ty c ja  p lanu  to pow stan ie  d z ię k i przegrodzen iu  k o ry ta  W i-  
6 -le tn iego, k tó ra  p o p ra w i zaopatrzen ie  Ś ląska s ly  potężną zaporą z iem ną.
w  wodę dla celów przemysłowych i konsum- 
cyjnych, zabezpieczając równocześnie tysiące 
hektarów przed groźbą powodzi —  weszia w  
końcowy okres robót.

Centrum  robót na budowle w  Goczałkowi­
cach — to montaż urządzeń spustowych. 
Dzień i noc pracują tu brygady „Mostostalu“, 
trw a  w alka o realizację podjętego w ub.r.

Ze zbiornika goczatkowickiego woda prze* 
stację pomp tłoczących, popłynie do potęż­
nych zbiorników, łączących się z górnośląską 
siecią wodną.

W  szybkim tempie postępuje również bu­
dowa stacji pomp 1 filtró w  w  Goczałkowi­
cach. Dopływ wody ze zbiornika goczaikowic-

zob ow iązania , aby już tegoroczny wiosenny kiego już w  przyszłym roku poważnie zlago- 
naplyw  wód mógi być spiętrzony w sżtucz- , dzi dotkliw y niedobór wody na Śląsku.
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DZIŚ 4 STRONT

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GKOWNEGO ZAAP

K o r z y s t a j  my  
z sezonu z imowego!

Zima zapanowała niepodzielnie. W ru eh poszły łyżwy, sanki, narty... Młodziei 
garnie się do sportów zimowych. W niejednym mieście i miasteczku przygoto - 
wano tory saneczkowe, urządzono sztucz/ie lodowiska — z urządzeniami i mu­
zyką.

Tak Jest — niestety — nie wszędzie. Co gorsza instancje ZMP, które winny 
dbać o rozwój sportu wśród młodzieży, o zapewnienie jej zdrowej rozrywki — 
tymi sprawami mało się interesują. Nie sprawdzają one czy na ich terenie jest 
dosyć lodowisk, torów saneczkowych, narciarskich, nie interwenu'ą w aparacie 
handlu o lepsze zaopatrzenie w sprzęt sportowy, za mało dbają o organizowa 
nie różnych imprez, inicjowanie wesołej, zdrowej rozrywki sportowej.

P O T R Ó JN Y  J U B IL E U S Z  J 
obchodzi w  tych  dn iach  J 

W ładys ław  L u d w ik o w s k i ,  J 
zawiadowca, p rzodu jące j  w  J 
Zag łęb iu  W a łb rz y s k im  ko -  J 
pa ln i  im. M au r ice  Thoreza. \  
Jest to 25-lecie jego p racy  \  
w  zawodzie górn ika ,  10- le -  J 
eie p racy w  ko p a ln i  im .  J 
T ho rezaJ  10 rocznica w p ro -  J 
wadzenia  w  n ie j  p ie rwszego  J 
nowoczesnego urządzen ia  ", 
mechanizu jącego ciężką  ,  
pracę górn ika .  J

C E N N Ą  P O M O C  p rz y  oh- \
słudze różnego rodza ju  \  

maszyn s tanow i de fek to jon  J 
sko ns truow any  przez W ła -  r, 
dy  s ława B ry la  — p racow -  J 
n ika S pó łdz ie ln i  I n w a l id ó w  . 
im.. K o m u n y  P a rysk ie j  w  J 
K ra ko w ie .  Urządzenie  to \  
u m o ż l iw ia  p rzeprowadzen ie  \

ta i  f m l i  a r n i r iW -  '^ s łuchow e j k o n t ro l i  p ra w id ­
łowości  d z ia łan ia  poszcze­
gó lnych  e lementów  m aszyn 
i urządzeń w  czasie ich  p ra -

cy. M oż l iwość  ta k ie j  kon -  . 
t r o l i  p m io flia  zapobiec a-  f  
w a r io m .  \

Warszawa, poniedziałek 10 stycznia 1955 r. Nr 7 (1457) B Cena 20 groszy

„S zc /R ifó ln ą  op ieką  otoczone h r- 
d r le  b u d o w n ic tw o  s to lic y  Z iem  Od­
zyska nych  — W ro c ła w ia , gdzie  w y ­
b u d u je m y  da lszych  5 tys ię cy  izb ...“

(7. p ro g ra m u  W yborczego  W o je ­
w ód zk ie go  K o m ite tu  F ro n tu  N a ro ­
dowego).

Na z d ję c iu : fra g m e n t bud o w y 
K o ś c iu s z k o w s k ie j D z ie ln ic y  M iesz­
k a n io w e j.

F o to : D ra n k o w s k l (C A F)

Wychowanie 
sprawq całego

młodzieży — 
społeczeństwa

Narady aktywu społeczno-politycznego
Odbywające się obecnie w różnych województwach narady aktywu partyjnego, społecz­

nego i kulturalnego, poświecone podniesieniu poziomu pracy wychowawczej wśród mło­
dzieży, mają żywy przebieg.

Referaty i liczne wypowiedzi w dyskusji nacechowane są świadomością, że wychowanie 
młodzieży to sprawa całego społeczeństwa — każdego z, nas. Trzeba zwiększyć wysiłki, abv 
właściwie pokierować życiem i zainteresowaniami młodzieży —- oto myśl przewodnia narad 
w Poznaniu, Gdańsku, Olsztynie i Szczecinie.

11 stycznia
rozpoczyna się

sesja egzaminacyjna
W A R S Z A W A  W dn iu  11 sty 

iznia br. rozpoczyna się, w 
łzkolach wyższych zimowa se­
sja egzaminacyjna. Jedynie na 
wyższych uczelniach ekono 
fm cznych  egzam iny rozpoczęły 
* ię  ju ż  z począ tk iem  styczn ia , a 
w akadem iach m edycznych roz 
poczną się z dn iem  21 styczn ia  
D o egzam inów  sesji 
p rzys tępu je  w b.r.

Gdańsk
Na naradzie w Gdańsku 

aktywiści szczególnie wiele u- 
wagi poświęcili sprawie zwię­
kszenia troski o to, w jaki 
sposób młodzież spędza czas po 
pracy.

N i ej e d n ok ro t n i e o o en: a 1 i ś.tn y

młodzieży studenckiej zape\w 
nić może wspólny wysiłek gro­
na profesorskiego i organiza­
cji ZMP-owskiej na terenie 
każdej uczelni, ich wspólne dą 
żonie do rozbudzenia w mło

spełnienia w dziedzinie stwo­
rzenia młodzieży właściwych 
warunków.

Silnie zaakcentowano na na 
radzie potrzebę wzmożenia 
pracy wśród młodzieży rekru 

| tu jarej się spośród rdzennejdzieży zdrowej ambicji.
Działacz Zarządu Wojewódz- j ludności Warmii i Mazur, 

młodzież takim miernikiem: je- | o^mtodLezA wdejskfef w skanł i ’ef!no 7\ najP ilniif' iszych
„ l i  * * «  huduje „ . .k i ,  ¡ .» i  r  ”  T T f i W S S i  i

~  musi isc w kierunku lepsze- , społeczeństwa, przede wszyst- 
i go wyposażeń,a świetlic wiej- kjnl organi„ cji po,,:tvcZnvoh 
sk.ch, dobierania właściwych [ spo!pCn* ch j kpifurałnych do 
pracowników świetlicowych \ n;,d wvchowaniem J

' Wiele krytycznych uwag pa-; 'd 0 poko,enh.

3 -k ro tn ie  w ięce j m łodzieży 
przed w o jną .

dużo rvbv, przeładowuje spraw, 
nie towary ze statków --  to 
dobra młodzież, jeśli nie, to na 
pewno zla — stwierdził prze­
wodniczący Zarządu Miejskie 
go ZMP w Gdańsku Tadeusz 
Lenart — Nie wniknęliśmy 
głębiej w potrzeby życia mło­
dzieży po pracy. Nie potrafili-, 
my dać jej odpowiedniej roz­
rywki i pokierować wychowa­
niem Szczególnie dotyczy to 

z im o w e j j Stoczni Północnej i portu 
przeszło ! gdańskiego. Młodzież ma dn

7akladij 
RSW „Prasa“

przy Okopowej w W-wie 
wykonały plan 6 - letni

Załoga Zakładów  W klę ­
słodrukowych 1 In tro liga­
torskich RSW  Prasa w 
W arszawie przy ul. Okopo­
w ej —  przodujących zakła­
dów poligraficznych w kra ­
ju  — w  dniu 7 hm zam el­
dowała o wykonaniu zadań 
przewidzianych dla Zak ła ­
dów w planie 6-letnlm . Do 
końca br. zakłady te da­
dzą — jak się przewiduje  
—  ponadplanową produkcję 
wartości ok. 24 milionów  
złotych. Coroczne wykony­
wanie planów produkcyj­

nych przed term inem  stano­
w i już tradycję załogi za­
kładów. U źródeł tych suk­
cesów leży szeroko rozwi­
nięte współzawodnictwo
pracy i stale podnoszenie 

k w a lifikac ji zawodowych 
pracowników.

dto podczas narady na temat 
| pracy wychowawczej w hote­
li ach robotniczych, gdzie, jak 
stwierdzili liczni dyskutanci, 

j kierownictwo ogranicza się 
ido utrzymywania porządku i 
czystości, nip dba natomiast o 
zorganizowanie ciekawej roz­
rywki. — Zdarza się — podkre­
śla działaczka Ligi Kobiet 
Zybultowska, że przydzielając 
pokoje mieszkańcom hoteli ro­
botniczych nie u względu,a się 
ich życzeń,* nie bierze się pod 

I uwagę wieku i zainteresowań 
I młodych ludzi, co utrudnia zży- 
I cie się młodzieży.

Olsztyn
Wiele miejsca w dyskusji na 

naradzie w Olsztynie poświę­
cono życiu młodzieży na. wsi, 
a w szczególności pionierom, 
którym poszczególne dyrekcje 
PGR nie przychodzą z należy­
tą pomocą w organizowaniu 
życia w nowym miejscu poby­
tu.

Od pionierów, którzy przy­
byli do naszych PGR — mó­
wił m.in. Janusz Bryliński — 
dyrekcje wymagają oczywiście 
pracy, ale nie wszystkie tro 
szczą się o to, jak pionierzy 
mieszkają i co robią po pracy. 
Np. w PGR Maciejewo nie ma 
świetlicy i biblioteki. Młodzież 
pozostawiona jest sama sobie.

— Podobnie było w PGR 
Ejdyty Wielkie — stwierdził 
przewodniczący Prezydium 
Pow. Rady Narodowej w -Lidz­
barku — Lechowski. — Dopie­
ro na interwencję Prezydium 
PRN warunki życia pionierów

Poznań
W centrum uwagi naradę w 

Poznaniu — na której zabrało 
głos 20 osób -- znalazł się 
rn.:n. problem współpracy O' 
ganizacji ZMP z harcerstwem 

Omawiając to zagadnienie,żo inicjatywy. Niestety, inicja­
tywa ta znajduje niekiedy 
ujście w chuligaństwie.

Przewodniczący ZM ZMP 
mówił także o zbyt słabej p >- 
mocy udzielanej organizacji 
ZMP przez partię. — Ani Ko­
mitet Dzielnicowy we Wrzesz­
czu — podkreśli! on — ani Ko 
mitet ,Miejski PZPR w Gdań­
sku nie wnikały w treść pracy 
naszej organizacji — nie zna­
ły problemów nurtujących 
młodzież.

Na naradzie wskazano rów­
nież na konieczność rozbudze­
nia większego zainteresowania 
młodzieży zagadnieniami nau 
ki i teatru. ,

Szczecin
Aktywiści polityczni, społe­

czni i kulturalni w Szczecinie 
— mieście stanowiącym duży 
ośrodek akademicki — szero­
ko zajęli się na naradzie spra 
wą podniesienia poziomu pra­
cy wychowawczej wśród mło­
dzieży studenckiej.

— Dobrze — mówił prorek­
tor Pomorskiej Akademii Me 
dycznej prof. Starkiewicz, że 
dbamy o stworzenie młodzieży 
dobrych warunków nauki i by 
tu w uczelni i domach akade- 
mickich. Jednocześnie jednak 
zaniedbywaliśmy sprawę za­
hartowania młodzieży w prze- j zmieniły się na lepsze. Przy- 
la m yw a n i u trudności. Wiaści ¡kład ten wskazuje, że rajdy na- Ula
we metody wychowawcze wśród ! rodowe mają wielką rolę do skiej Stalingradu,

f e r n

prof. dr Kwiatek wskazał na 
niedociągnięcia, w wyniku któ­
rych poznańska organizacja 
harcerska skupiła zbyt mał.i 
liczbę młodzieży i rozwinęli 
słabą aktywność. Organizacje 
harcerskie w poszczególnych 
poznańskich szkołach nie po­
trafią znaleźć atrakcyjnych 
form pracy. Zbiórki harcerskie 
są przeważnie nudne, stają się 
jakby przedłużeniem godzńi 
lekcyjnych i nie stwarzają mło­
dzieży warunków do rozwoju 
jej zainteresowań. Zarządy 
dzielnicowe ZMP powinny 
zwrócić większą niż dotychczas 
uwagę na aktyw skierowany do 
pracy w organizacji harcer­
skiej. Musi być z jednej strony 
podniesiona wśród tego akty­
wu dyscyplina i poczucie od­
powiedzialności za powierzoną 
mu pracę, z drugiej zaś przez 
stałe instruowanie i szkolenie 
podnieść trzeba poziom akty­
wistów ZMP oraz stworzyć im 
takie warunki pracy, aby mo­
gli poświęcić swojej organiza 
cji harcerskiej tyle czasu, ile 
•potrzeba na dokładne poznanie 
harcerzy, ich zainteresowań i 
upodobań.

... a sprzętu wciąż brak!
W R O C Ł A W  Nie by ło  

żadnych  p rzem ów ień  an i  
przec inan ia  wct.ąg, nie  b y ­
ło  rzęs is tych ok lasków  ani  
w ie lk ie j  rzeszy p u b l ic m o r  
ści, nie by ło  też b i le tów  
wstępu, po prostu... pew ne j  
nocy „ w z ią ł “  mróz. Gdy  
uczn iow ie  T ech n iku m  E- 
le k trycznego  szli do szkoły

n ie  poznali k a na łu  nad fo ­
są. Z am arz ł  na dobre. Na 
lu s t rzane j  ta f l i  lodu b iega­
li. ch łopcy  z m łodszych  
klas. S zybc ie j tam, chodź­
cie do nas — w o łano  na 
n ich  z brzegu, chodźcie z 
nam i do P D T  po łyżw y.  
Poszli.

Po we jśc iu  do sklepu ca­
ła  szóstka zb l iży ła  się do 
stoiska sportowego.

— Czy  są ł y ż w y  proszę 
p a n i? — zapytano ekspe­
d ientkę. Odpow iedź  by ła  
uprze jm a , ale lakon iczna  — 
n ie  ma. A czy będą? Nie  
wiadomo.

Podobno w  jednym. ze 
sk lepów  w ro c ła w s k ic h  po ­
kaza ło  się k i lka  par łyżew.  
Rozkup iono  je  w  m gn ie n iu  
oka. I  na t y m  się skończy­
ło. A reszta...

•

Hokej.  Są dw ie  bramki,.  
Jedna oznaczona czapkami,  
a druga o dziwo... bu tam i.  
Józek (nazw iska jego nie 
znam) zd ją ł p ó łbu ty ,  z k tó ­
ry c h  zrob iono  bram kę, a 
na łoży ł p ra w d z iw e  bu ty  
ły żw ia rsk ie ,  z p ra w d z iw y m i

łyżw a m i.  D ru ż y ny  są „ m ie ­
szane'' Jedn i b iegają, in n i  
jeżdżą na łyżwach. W szy­
scy u w ija  ją się z k i j a m i  po 
lodow isku  za czarodz ie j­
sk im  k rążk iem

W roc ław ska  dz ia twa jeź­
dzi na saneczkach w  w o l ­
nych  od nauk i  chw i lach ,  
gdzie ty lk o  się da A le  za 
k i lk a  dni a m a to ró w  spor­
tó w  z im o w ych  spotka n ie ­
spodzianka O tw a r ty  z a l a ­
n ie  tor  saneczkowy na Ś la ­
zie. dokąd w  n iedzie lę  w y ­
c ieczkow ym  pociąg iem  bę­
dzie można pojechać. W o- 
środku  sp o r to w y m  p rzy  
stadionie o l im p i js k im  zo­
stanie  o tw a r ta  w yp ożycza l­
n ia  nart ,  a obok H a l i  L u -  
do w e j będzie z rad io fo n izó - 
wane lodowisko. A oto je ­
szcze jedna z im ow a n iespo­
dzianka. A k ty w iś c i  Z M P  
I  D z ie ln icy  i. m ło d z ie i  spó ł­
dz ie ln i  p ro d u k c y jn e j  w  Da-  
m asłow ię  pos tanow i l i  zor­
gan izować k u l ig  W g ro ­
m ad zk ie j  ś w ie t l ic y  w  Dn - 
m as łow ie  zespół św ie t l ico ­
w y  W ro c ła w s k ie j  W y tw ó r ­

n i  Pap ierosów w ys tą p i  z 
programem, a rtys tycznym .

A ja k  Wy? Co robi W a­
rze. ko ło  Z M P  w  z imowe  
popołudn ia ,  w  zimowe, d ł u ­
gie w ie czo ry "  Czy nie w a r ­
to by zorgan izować jak ie jś  
zd ro w e j  i wesołe j im prezy  
na lodowisku, na śniegu?

• 'T . r .

Zim a nie czeka
O L S Z T Y N . Na W a rm ii i M a­

zurach  .są bardzo  dogodne w a­
ru n k i do u p ra w ia n ia  spo rtów  
z im ow ych . S e tk i je z io r i fa lis ty  
te ren  s tanow ią  w ym arzone  
m ie jsce d la  n a rc ia rzy , b o je ro w - 
ców i ły ż w ia rz y . '

D z iw n y m  może w yd a w a ć  s.ą 
fa k t, że w  ca łym  w o je w ó d z tw ie  
jest za ledw ie  jedna skocznia 
n a rc ia rska , a lodow iska  poza 
n a tu ra ln y m i można po liczyć na 
pa lcach  u je d n e j rę k i.

W  ub. ro ku  z in ic ja ty w y  Za ­
rządu P ow ia tow ego  Z M P  i 
P K K F  w N ow ym  M ieście  na 
m ie jscu  bo iska p i łk i  nożnej u - 
ruchom iono  lodow isko .

T a k ic h  jednak p rz y k ła d ó w  
p rzy toczyć w tym  roku  n ie  m oż­
n a /  Są za to zgoła inne p rz y ­
k ła d y , św iadczące o tym . iż 
w ic ie  P K K F -ó w  i ZP Z M P  za ­
p o m n ia ło  o tym , że po jes ien i 
zawsze nadchodzi., zima.

Na począ tku  ub. ro ku  W K K F  
i z  W Z M P  w y d a ły  apel do m ło ­
dzieży O lsz tyna . by  pom ogła  
p rzy  budow ie  lodow iska . Po­
moc z a d e k la ro w a ły  w szystk ie  
p ra w ie  ko ła  sportow e. G dy 
p rzys tąp iono  do rob ien ia  w y k o ­
pów, to do p racy s ta w ili się 
ty lk o  p ra co w n icy  W K K F  i k i l ­
kunastu  za w o d n ikó w  ..B udo­
w la n y c h “ . D la tego też budow a 
lodow iska  nie została ukończo­
na.

D ziw ne, że tow arzysze z Z M  
Z M P  tym  się n ie  za in te resow a­
li.  T ow . W alendszus, w ice p rze ­
w odn iczący Z.M Z.MP np. o 
p rzyg o to w a n iu  tego ob ie k tu  do 
rozpoczęcia sezonu zim ow ego 
r i ic  ko n k re tn e g o  nie m ógł po­
w iedzieć.

Idąc do sk lepów  sp o rtow ych  
O lsz tyna  odnosi się w rażen ie , 
że i d y s try b u to rz y  zapom n ie li 
o zm ianach  pó r ; roku . A n i w  
PDT, an i w  sk lep ie  sp o rto w ym  
M H D  n ie  można dostać łyżew  
ani n a rt. , M łodzież o lsztyńska  
nie ma w ię c  an i ś lizg a w k i, ani 
to ru  saneczkowego cn i sprzętu.

Szkoda, że w. w o j. o ls z ty ń ­
sk im  a k ty w  Z M P  tak m a ło  in ­
te resu je  się zabezpieczeniem  
m ożliw ości u p ra w ia n ia  sp o rtó w  
z im ow ych  przez m łodzież.

Zimą., przecież nie czeka,- 

R.' Chrzanowski
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Przed wy)ozdem na zagospodarowanie zlew

Uroczyste zebranie 
moskiewskich pionieróiu

P o lk i w y g ry w a ją  szta fe tę  3x5 k m  
®  Kowalska - 1 3 ,  •  Grocholska -  17 w s’aiomie specjalnym

(TE LE FO N  W Ł A S N Y  ..S Z TA N D A R U  M Ł O D Y C H “ !

przy stoleM O S K W A . W d n iu  7 styczn ia  , rzy  za ję li m ie jsca 
w  W ie lk im  Teatrze  ZSRR odby-1 p rezyd ia ln ym , 
to s ic  zebranie kom som olców  < i
m łodzieży M oskw v oraz obw odu Po zaga jeniu  zebran ia  przez se 
m oskiew skiego, k tó rzy  w c ra z ih  | -B e ta n ia  m osk iew sk iego  korn i 
chęć w y ja zd u  na w ieś do p ra w  i te tu  obw odow ego K om som ok
przy zagospodarow yw aniu  ziem 
now ych i odłogów.

Z ebran i p o w ita li hucznym i o- 
k la ska m i przewodniczącego Ru­
dy M in is tró w  ZSRR G. M 
M a lenkow a  i p ierw szego sekre­
tarza K o m ite tu  C entra lnego
K P Z R  N. S. C hruszczowa, k tó -

M '¡chała Chałd ie.iewa głos zabrał 
sekretarz. K o m ite tu  C e n tra ln e ­
go R cm som olu  A leksande r Sze- 
icp in .

N astępnie  w ie lk ie  p rzem ów ie ­
n ie  w y g ło s ił p ie rw szy sekre ta rz 
K o m ite tu  C en tra lnego  K P ZR  
N. S. Chruszczów.

If imi> nr/VT i/n i nrrf lxy vnrntliuvi

Rada Miejska Coventry zaprasza 
przedstawxieli Stalingradu

M O S K W A . Z Londynu dono- 
szą, ie  5 stycznia br. ambasa­
dor ZSRR w Anglii .1. A. M a­
lik  przyją ł burm istrza miasta 
Coventry Fannela, który wrę 
czyi ambasadorowi w imieniu  
Rady M iejsk ie j Coventry zapro­
szenie dla delegac j i  Rady M iej-

W zaproszeniu tym , zaadre­
sow anym  do • przewodniczącego 
K o m ite tu  W ykonaw czego Rady 
M ie js k ie j S ta lin g ra du  S. I. Sza- 
purow a, podkreśla się m .in.:

D elegaci C o v e n try , k tó rz y  n ir  
daw n o  m ie li zaszczyt odw i.td z ić  
S ta lin g ra d , z ło ż y li na o s ta tn im  po­
s iedzen iu  R ady M ie js k ie j C oven­
t r y  sp raw ozdan ie  ze sw e j podróży 
i p rzeka za li te ks t w spó lnego p ism a 
m ia s t C o v e n try  i S ta lin g ra d u  do 
O N Z.

Rada M ie js k a  C o v e n try  p ros iła  
abym  w y ra z ił serdeczne p o d z ię ko ­
w an ie  za gościnność okazaną je,i 
d e lega tom , za u m o ż liw ie n ie  im  
w szechstronnego  poznan ia  życ ia  ra ­
d z ieck iego .

Rada M ie jska  C o v e n try  p ros iła  
ró w n ie ż  o p rzekazan ie , że pragn ie  
p rz y ją ć  6 osobową* de legację  (w raz  
z W am i) r. Waszego m ias ta  w tym  
ce lu . ażeby de legac ja  m ogła zoba­
czyć odbudow ę  C o ve n try  i w szech ­
s tro n n ie  zapoznać się z życ iem  A n ­
g li i .  a ty m  sam ym  Jeszcze b a rd z ie j ; 
p rz y c z y n ić  się do z a d  śn ien ia  w ię - i 
zów  p rz y ja ź n i m ięd zy  naszym i 
m ia s ta m i i n a rodam i naszych k ra - i
i ÓW’.

C iężkie  c h w ile  przeżyw ała  j 
polska ek ipa  w  czas e biegu 
sztafetowego 2x5 km . k tó ry  rev 
zegrany został w p ią tek w  G rin- 
de iw a ld . Po p ięknym  zwycię- i 
s tw ie  w  biegu na 10 km . Poiło  
byty zdecydow anym i ka n d yd a t­
kam i do pierwszego m iejsca w j 
sztafecie.

T rasa biegu, by ła  ta sama Jak i 
w biegu na 10 km . oczyw iście  j 
o połowę krótsza. Na starcie  
stanęły sz ta fe ty  Po lski, F ra n c ji. 
S zw a jca rii i dw ie  W łoch.

Na p ie rw sze j zm ianie, ze s tro ­
ny p o lsk ie j bieg rozpoczęta Zo­
fia K rzep tow ska , ze s tron y  szta­
fe ty  W ioch I — T a ffra . W łoch 
I I  — Rom anin. Zaw odn iczk i 
pozostałych sztafet b y ły  d u z-, 
słabsze i z góry by to w iadom e, 
że w a lka  o p ie rw szeństw o  roze- [ 
gra się pom iędzy Potkam  j 
a W łoszkam i.

Ze s ta rtu  zaw odn iczk i ruszy- I 
ty bardzo ostro. Początkow o I

p row adzi Polka, ałe po 100 m 
gubi k ije k  i oddaje prowadzenie 
Włoszce. Po 400 m K rze p to w ­
ska przyśpiesza tem po i ponow ­
nie o b e jm u je  p row adzenie  bie­
gu N ieste ty na, 1000 m przeć1 
m etą upada przez co trac i w ie ­
le cennych sekund w stosunku 
do W łoszki — T a ffra . która  
ostatecznie ma na mecie 59 sek 
przew agi nad Polką. Rom anin 
trac i do K rze p tow sk ie j 2 sek.

D rugą zm ianę o b e jm u je  ' He­
lena Da n ie l-G ąsienica, a ż  W ło ­
szek Parmessani i O ri. Potka 
b iegn ie  w span ia le , z każdym  
m etrem  zm nie jsza jąc odległość 
od Parmessani. W reszcie uda je  
się je j m inąć WOiszkę i wpaść 
na metę z na jlepszym  czasem 
dm a — 20.03 m in.

T rzecią  i o s ta tn ią ’ zm ianę 
p rze jm u je  M aria  B ukow a, a 
w  m ie jsce Parmessani b iegnie 
teraz Pession, a zam iast O ri — 
V ica rio .

i Po p ie rw szym  k ilom e trze  Po l- 
; ka ma już 50 m przew agi, jed ­

nakże w kró tce  p tern upada. 
Szybko jednak podnosi się 1 
rozpoczyna w span ia ły  fin isz, 
dzięki k ‘ ńrem u zdołała wpa ć 

1 na metę pierwsza z przewae.ą 
12 sek nad na jb liższą p rzec iw ­
niczką.

W łoszki Parmessani i O ri 
j w yczerpane n ies łychanym  tem ­

pem ź trudem  ukończyły  bieg.
W Y N IK I l l  Polska (K rzep - 

| tow ska •— 22.07 Helena Da- 
j nie! — 20.03, Bukow a —

20.51) — 1 godz 3.01 m ;n. 
2) W łochy I (T a ffra  —  21.03, 
Parmessani — 21.0.3. Pessira 
— 21.03) — 1 Rod7.. 3.14 m in. 
.3) W łochy I I  (R om anin  —  

¡ 22.09, O ri — 22.21, V ic a r io  —
21.09) — 1 g<xłz- 5 39 m in . 
4) F ranc ja  — 1 godz, 12 i 0 
m in. 5) S zw a jca ria  — I godz, 
1.3,2.3 m a .

E. M.

O świetlicach -  dobrze i źle

Ponowne spotkanie 
premiera Czou En-laia  

z sekretarzem  gan. ONZ
P E K IN . Agencja  N ow ych C h in  

donosi, że w  dn iu  7 stycznia pre­
m ie r i m in is te r sp raw  zagran icz­
nych C h iń sk ie j R e p u b lik i Ludo­
w e j Czou E n - la i spo tka ! się po 
raz d ru g i z sekre tarzem  genera l­
nym  O N Z  H am m arsk joe ldem .

W czasie spo tkan ia  obecni b y li 
zastępca sekre tarza generalnego 
O N Z  A jim ed  B o kh a ri. u rzędn ik  

„Dziadek-Mróz“ przygotował moc ładnych prezentów, se k re ta r ia tu  O N Z  P.er L in d  i 
‘ p ro f. H. W aldock.

Ze s tron y  c h iń s k ie j obecni b y li 
w ic e m in is tro w ie  sp raw  zagra­
n icznych Czang Han-fu i Cziao 
Kuan-hua i inni.

W całym kraju organizowane są obecnie zabawy 
dzieci przy tradycyjnych choinkach noworocznych.

ałe wręcza je tylko grzecznym dzieciom.

BY D G O S Z C Z, (kor. w ł . )  W  o- 
kresie p rzyg o to w a ń  do U  Z ja z ­
du Z M P  znacznie o żyw i ła  się 
praca ku l tu ra ln o -o ś w ia to w a  
wśród m łodz ieży w o jew ódz tw a  
bydgoskiego. Dowodem tego jest 
o tw a rc ie  w  gromadach  j  wsiach  
spółdzie lczych tego w o je w ó d z ­
twa ty lk o  w  miesiącu l is topadzie  
ub. r. oko ło  20 now ych św ie t l ic  
W większości z nich  w ieczo ra ­
m i jest ro ino  i gw a rno  M łodz ie :  
chętnie  zb iera się, aby w spó ln ie  
poczytać, zagrać w  szachy, w a r ­
caby, czy w z iąć  udz ia ł iv  pracy  
kó łek  a rtys tycznych .  Przodu je  
świet l ica g romadzka ive W ron­
kach,. P racu je  ona n a j le p ie j  spo­
śród s iedmiu św ie t l ic  g rom adz­
kieh istn iejących, na terenie  po ­
w ia tu  brodn ick iego.

We W  rockach z' każdym  m ie ­
siącem coraz lep ie j  p ra cu ją  ze­
społy : tea tra lny ,  taneczny, recy ­
ta to rsk i.  O rgan izu ją  one liczne  
występy  a rtys tyczne  nie ty lko  
w  sw o je j  gromadzie. O k la s k iw a l i  
napraw dę  udane i dobrze o- 
pracowane p rog ram y,  m ieszkań­
cy  w ie lu  in n ych  grom ad p o w ia ­
tu b rodn ick iego. We w ro c k ie j  
św ie t l ic y  o d b yw a ją  się liczne  
w y k ła d y  i ku rsy ,  na k tó rych  
mie jscowa .młodzież, a także  i

ch łop i  i n d y w id u a ln i  pog łębia ją  
zdobyte w iadom ośc i  z dz iedziny  
a gro t  ech n i  k i :  zapoznają  się z 
p rz o d u ją c y m i m etodam i up ra w y  
i hodow li .

Bogate życie m ieszkańców  
g rom ady W rock i  i lu s t r u ją  syste­
m a tyczn ie  i c iekaw ie  redagowa­
ne gazetk i ścienne i b łyskaw ice.

Do osiągnięcia d o b rych  w y n i ­
ków  w  pracy ś w ie t l ic y  w e  W  roc ­
kach p rzyczyn i ło  się koło  g ro ­
m adzk ie  Z M P  i k ie ro w n ik  
św ie t l ic y  m ło d y  nauczyćie l-  
zetempowiec tow. Tadeusz Sta- 
chowsk i.

Jak  ju ż  w sp o m n ie l iśm y  św ie t-  i 
lw a  we  W rockach należy do n a j-  | 
lep ie j  p racu jących  na terenie  
swojego pow ia tu .  Czy znaczy to, 
ze inne  pozbaw ione są podob­
nych w a r u n k ó w  pracy? Nie !  I 
M łodz i  k ie ro w n ic y  tych św ie t l ic  ', 
tmarny tu  na m y ś l i  ś w ie t l i c ę ; 
w  Górznie , Jab łonow ie ,  K ono ia -  I 
dach, Opalenicy , G rabow cu  i i 
S um ow ie ) nie p o t ra f i l i  do tej 
pory  należycie zorganizować  
sw o je j  pracy, nie z rozum ie l i  ce­
lów  i zadań, jak ie  ma do speł­
nienia św ie t l ica  w ie jska.

ł  d la tego też do tych św ie t l ic  
„pies z ku law ą  nogą''  nie zagła­
da. K to  by chc ia ł p rzychodz ić  do

św ie t l icy ,  k tó re j  się n ie  opala., 
w  k tó re j  przez pow yb i ja n e  szy­
by wpada z imny, s tyczn iow y  
w ia t r ,  gdzie ściany o k ry w a ;ą  
odwieczne pa jęczyny, a podłogi 
n ik t  nie zamiata?

T ak ie  zaniedbane świet l ice po­
siada ją  g rom ady Opalenica,  
Górzno  i ‘ Kono jady.

Za ten stan rzeczy nie należy  
win ie  ty lk o  k ie ro w n ik ó w  św ie t ­
lic. Odpow iedz ia lność ponoszą 
tu  i koła g rom adzk ie  Z M P  oraz 
m ie jscow e organ izacje  pa rty jne ,  
które  ja k  dotąd nie in te resu ją  
się rozwojem  życia k u l tu ra ln o -  
oświa towego  nn sw oim  te ren i* .

Dobrze by było, ażeby p rzy  
pomocy kó ł ze tempowskich. k ie-  
rnnm icy  św-e t l ic  z Górzna, O -  
pa le n i ry  i K n n o ja d  w y b ra l i  się 
w o dw iedz iny  dn św ie t l ic y  we  
W rockacą n jej k ie row n ik , tow.  
Sta.chov.tski na pewno nie poską­
pi w skazów ek i rad. które  pomo­
gą im  w  u s p raw n ien iu  ich do­
tychczasowej pracy.

Ś w ie t l ic a m i tymi. powinni,  ta k ­
że za in teresować się dobrze p ra ­
cujące zespoły św ie t l icow e  M 
brodn ick ich  zak ładów pracy  i o- 
toczyć je  opieką.

JAN N A D O L S K I

Foto: Tymiński (CAF) l A. Marczak — .............— — ■ - - *-------- iV . .....A w - .¡ i-. ■*,. • •' . t..V«.v...-



Listy z cieszyńskiego powiatu
W d ru g ie j p o ło w i*  g ru d n ia  

posła ła  re d a k c ja  „S z ta n d a ru  
M to d y c b “  dw óch  to w a rz y s z y  w 
te re n , by  n a p a l i  o ty c iu  1 
p ro b le m a ch  r r te m p o w s k ie h  o r . 
r a d ia c j i  p rzed  H  Z ja zd e m . 
P o  tC d ługo  p rz e b y w a li nasi 
w y s ła n n ic y  w c ieszyń sk im  p o ­
w ie c ie , a o ty m , co sic do - 
w ie d z ie li — n ap isa li w  Ustach 
do re d a k c ji.  P ie rw szy  l is t  d n t -  , 
k u je m y  d z is ia j, dalsze o p u b li­
k u je m y  w nas tępnych  dn ia ch .

Cieszyn jes t m iastem  sta­
ry m . przede w szys tk im  z r t  
zd u m ie w a ją co  czystym  i ju ż  
zw ycza jn ie  „p o w ia to w o “  c i­
c h y m ; dość n ie zw yk le  jest on 
ty lk o  u ksz ta łtow an y . G dy 
w ych o d z i Się z d w o rca  ko­
le jow ego . d ługo, d ługo  (a
1 s trom o) idz ie  się pod 
górę, w chodz i się na w ie l­
k i  p rze s tro n ny  ryn e k . po 
czym  n a tych m ia s t zaczyna 
s ię  jeszcze d łuże j i jesz­
cze ra p to w n ie ] schodzić w  
dó l, do O lzy. R ynek sku ­
p ia  społeczne życie cieszy - 
n ia k ó w . T u  jest; dw orzec PKS. 
ra tusz  .hote l .k ino . poczta, m i­
lic ja , b a r m leczny i k o n k u ­
r u ją  aż trzy  restauracje . ,

J a k ie  p ie rw sze  w rażen ia?  
Z ew n ę trzn ie  n ie  zauważa się 

żeby m łodzież spec ja ln ie  ,.ż y ­
ła “  zjazdem . Haseł, p la ka tów , 
tra n s p a re n tó w  —  „n ; m o“  ja k  
p o w ia d a ją  cieszyniacy.

Z p ie rw szych  rozm ów  z p ra ­
c o w n ik a m i zarządu powńs - 
tow ego  o d n ie ś liśm y  w raże  - 
n ie  ciszy, żeby nie p o w ie ­
dzieć zasto ju . R ozm ow y te 
jakoś  nam  się nie k le iły .  Py­
ta liś m y  oczyw iśc ie  o zjazd, co 
s ie  w  zw ią zku  z n im  ro b i, co 
d z ie je  się w śród  m łodzieży, o 
czym  toczą się dyskus je , ja k ie  
są nas tro je  itp . itd .

D o w ie d z ie liśm y  się ty le , że 
b y ła  ko n fe re n c ja  pow ia tow a  i 
w y b ra n o  de legatów  na zjazd. 
N a jp ie rw  p o d k re ś lił Stebel (k ie­
ro w n ik  w y d z ia łu  o rgan izacy j - 
nego ZP). a petem  w ie lo k ro t­
n ie  w zdycha jąc , powtarza? 
B ie rs k i (w iceprzew odn iczący 
ZP). że na k o n fe re n c ji nie 
„w y s z ła  w ieś“ . Trzeba wam 
w iedz ieć , że d la  c ieszyńskie - 
go p o w ia tu  n ie zw yk le  cha­
ra k te ry s ty c z n e  jes t łączenie 
przez ludność up ra w y  ro li 
z. pracą w  przem yśle. Jak 
p o w ia d a li tow arzysze  w  ZP, 
no oko ło  sześć tysięcy dz iew ­
cząt i ch łopców  w  pow iecie 
(poza m iastem ) co na jm n ie j
2 tysiące p racu je  w Cieszynie. 
A  ile  spośród reszty pracuje 
w  p rzem yśle  na teren ie  eałe- 
*■> pow ia tu?  Towarzysze śm ie­
ją  się, że naw e t a n k e to w e  
m a ją  w sku te k  tego problem y. 
P yta  się np. ch łopaka o po­
chodzenie społeczne, a ten spo­
k o jn ie  o d p -w ia d a : robotniczo- 
ch łopsk ie . Rzeczywiście, rodzi­
ce p racu ją  i na ro li i w prze­
m yśle. po trosze jeszcze ch ło ­
p i po trosze robo tn icy, jak  
w tęc ich dziecko „pochodzę- 
m ow o“  za kw a lifiko w a ć?  Dla 
ZP też k łopo t: m łodzież za­
ję ta  w  przemyśle, tamże do 
k ó ł ze lem pow skich  przyna leż­
na ; a na wsi — robota leży.

W  ZP  nie ma przewodni­
czącego.

P y ta liśm y  się o n ‘ego oczy­
w iśc ie  zaraz po p rzybyciu  
W łaśn ie  Stebel. którego n s j-  
p 'e rw  poznaliśm y, nam to
ozn a jm i!. W ym iana dalszych 
zdań w yg ląda ła  tak:

— Ach. n ie ma go... Czy w y ­
szedł gdzieś?

— N ie wyszedł... Poszedł' 
N  i szkołę pa rty jn ą .

— A k to  go zastępuje ’
— N k t. Jeszcze nie dali 

nowego.

—  Jaki jest Cieszyn —  Czyżby strefa ciszy? —  
Amblcyjki?— Bywa tak 1 w partii — Podżorskl I pierwsze 

podmuchy wiatru
O kaza ło  się, że po odw o ła ­

n iu  dotychczasow ego przew od­
niczącego n ik t  z k ie ro w n ic ­
tw em  ZP  n ie  rozm a w ia ł, 
n ik t  n ie  m ó w ił co rob ić  da ­
le:;. Podobno ma p rzy jść  W ira . 
obecny p rzew odn iczący zarzą­
du pow. w  B ie lsku...

—  Dlaczego w ła śc iw ie  p rzy ­
chodzi przew odn iczący z ze­
w n ą trz?  Czy w  m ie jscow e j o r­
g a n iza c ji n ie  ma odpow iedn ich  
a k ty w is tó w ?

T rzeba by w am  w id z ie ć  ja k  
po ty m  p y ta n iu  ro z ja ś n iły  się 
tw a rze  obecnych. — B a! O czy­
w iśc ie . że są. Jeszcze jacy. I 
tu  —  na w y ry w k i zaczęli w y ­
m ien iać  nazw iska . Za *to roz­
m ow a jednego z nas w  te j 
sam ej sp raw ie  z w icep rzew od­
n iczącym  <ZW w7 S ta lin o g ro - 
dzie. K u d yb ą . w yg lą d a ła  coko l­
w ie k  inaczej.

—  Zda je  się. że zarząd wo­
je w ó d zk i jest tu  trochę  nie w  
porządku . Przewodniczącego 
zabrahście. a z ludźm i n ik t  
n ie  pogadał. To może i zn ie­
chęcać. N ie  w yk luczone , że 
ch c ie lib y  przewodniczącego 
spośród m ie jscow ego aktyw u...

—  W łaśnie. O to chodzi! — 
rozzłośc ił się w icep rzew odn i­
czący. — Już ja ich znam ' 
A m b ic y jk i ps iakrew , am bi- 
c y jk i się odzyw a ją ! D a jem y im  
jednego z najlepszych prze­
w odniczących pow ia tow ych , 
n ie trzeba go zatw ierdzać, bo 
p rzew odniczącym  ju ż  jest. ty l­
ko  towarzysze z K W  się w y  
pow iedzą i pó jd2ie ch łopak do 
robo ty. A ci się k rz y w ią !

Czy nie m yślic ie , że zarea­
gował... dz iw n ie?  Czy w łaśc iw e  
jest. że towarzysze z w o je ­
w ództw a nie radzą się a k tyw u  
pow iatow ego przed decyzją, 
n ie b io rą  pod uwagę jego o p i­
n ii w  ta k ie j spraw ie. O state­
cznie W ira  jest już  dobrym  
przewodniczącym , dlaczego nie 
szukać now ych? I co do ,.am- 
b ic y je k “  — czy można by m ieć 
ża ’ złe B ie rsk iem u. w iceprze­
wodniczącemu już  od roku. 
ja kb y  nie było. czy S teb low i. 
gdyby rzeczyw iście m ie li żal, 
iż nie bierze się ich pod uw a ­
g i?

Już p ierw szego d n ia  pobytu  
w  C ieszynie t ra f i l iś m y  na od­
czyt le k to ra  k o m ite tu  w o je ­
w ódzkiego p a rt ii o pracy 
wśród m łodzieży. Na odczyt 
szli wszyscy z. ZP, z jecha ł 
się także a k ty w  z te renu. Po­
sz liśm y oczyw iśc ie  też. podn ie ­
ceni nadz ie ją , iż z m ie jsca 
ze tkn iem y się z w ę z ło w ym i 
p rob lem am i m łodz ieży p o w ia ­
tu. R ozcza row a liśm y się szyb­
ko i skutecznie. B y ło  na od­
czycie ze sto k ilka d z ie s ią t 
osób. d u to  m łodzieży i sporo 
nauczyc ie li, z k tó ry c h . tak  
m n ie j w ięce j jedna  trzecia  
spala, d ruga  trzecia  żyw o  roz­
ważała sw oje  sp ra w y  nie 
p rze jm u ją c  się pre legentem , a 
m em ai n ik t  odczytem  sobie 
g ło w y  nie zaw raca ł.

Chociaż — n ie  chc ie lib yśm y  
obrazić  s łuchaczy Przez p ie rw ­
sze pół godz iny  s ta ra li się s łu ­
chać i... rozum ieć — to fa k t  
A że w  końcu m ach n ę li rę ­
ką...?

Może zresztą przesadzam y? 
A le  pow iedzcie  sam i. to w a rz y ­
sze: co w a rt jes t d w u g o dz in ­
ny re fe ra t na pas jonu jący 
przecież ludz i tem at, po k tó ­
rym  nie ma an i jednego p y ­
tan ia , a do d y s k u s ji d łu g im i 
na legan iam i uda je  się zm usić 
dw ie  osoby. W K W  i Z W, 
a pew no i w  ZG ludz ie  spo-
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4 L u b e ls k im ,  Iow .  G a rd tila  
4 w y je c h a ł  do Zespołu  PGR  
4 K rz y w ic a  z b o jo w y m  zada- 
(  n iem : z d j ą ć  z f u n k c j i  

przewodniczącego  ko ła  tow.  
Z y ie  Jana, gdyż to mu  u - 
t r u d n ia  w y w ią z y w a n ie  się 
z in n y c h  f u n k c j i  ( tow. Z y ­
ta  oprócz w y m ie n io n e j  p e ł­
n i  m.  i« , funkcje : prze­
wodniczącego Z arządu  Ze - 
społu,  ? -cy  cz łonka  p rezy-
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4 d iu m  IV R !ł i  podobno  je s r -  
i  cze ja k ie ś ) a u s t  s - 
4 w i ć  kogo innego...
4 W  ja k i  sporob i n s t r u k to r  
f  G a rd z i ła  m ia ł  w y k o n a ć  
4 sw o je  zadan ie, tego nie  w ie -  
4 dz ia ł
)  O dziwo...  — nawet  się 
4 n ie  spodziewał,  te wszyst-  
4 ko  p ó jd z ie  m u  tak  ła tw o . 
4 S zybko  b ow iem  zebra ł  6 
4 c z ło n k ó w  (a ko ło  l iczy  1?) 
ś  i w y g ło s i ł  p rzem ów ien ie  
f  Jeżeli  m i lczen ie  u w a ża m y  

z a '  w y rażen ie  zgody, to 
t rzeba  s tw ie rdz ić ,  że na ze­
b ra n iu  panow ała  idealna  
jednomyślność.  zak łócona  
je d y n ie  p o m ru k ie m  je d n e ­
go z c z ło n k ó w  — ze może 
w a r to  by poczekać na  po -
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w r ó t  Zyzy z obrad P lenum  
ZW ... A le  i tym  razem, ja k  
to często byv:a, głosu tego 
nie  zauważono... Podobnie 
„ jed n o m yś ln ie “  w y b ra n o
nowego przewodniczącego  
— M a r ię  T ró jn ia k  — i n ­
s t ru k to ra  k u l tu ra ln o  .  o- 
św ia tnw ego.

K tó ż  to jes t ta T ró jn ia k ?  
R um ieńce w y s tą p i ły  mu  
na policzki. . .  Sarn p ropono ­
w a ł, a n ic  o n ie j n ie wie... 
A le  szybko  uspoko ił się. 
Przecież ona p racu je  w  Ze­
spole za ledw ie  od p a ru  dni,  
id tęc cóż można  o n ie j po­
w iedzieć? — W szak n ie  jest 
duchem, aby  o w szys tk im  
wiedzia ł. . .

...Za k i l k a  d n i  M a r ia  
T ró jn ia k  została zw o ln iona  
d y s c y p l in a rn ie  z f u n k c j i  
in s tru k to ra  K  O za n ie ­
o d p o w ie d n i t r y b  życia.

Wówczas towarzysze w  
zarządzie  p o w ia to w y m  za­
d e cyd ow a l i :  t rzeba ją
„ z d ją ć "  i  „ u s ta w ić "  kogo  
innego...

I  znów in s t ru k to r  G a r ­
dz i ła . w y k o n u ją c  zlecone 
m u  bn iow e  zadanie  — tak  
ja k  poprzedn io  — „ z d ją ł "  
M a r ie  T ró jn ia k  z fu n k c ji 
p rzew o d n iczą ce j kpła .  a 
„ u s t a w i ł "  t rak to rzys tę ,  
p rzodow n ika .. .

Na raz ie wystarczy.. .  S p ró ­
b u jm y  tow arzysze . odvo-  
m iedzieć sobie na p y ta n ia : 
dlaczego  nie bo im y, dlacze­
go nie  u fa m y  m łodz ieży?  
Czu o tak  w a żn u m  w y d a ­
rzen iu  w  życiu koła. ja k im  
jest zm w nn  nrzew odn lczą -  
cego. nie  p o w in n i decydo­
w ać  ra m i cz łonkow ie?

Jeśli  nie zgadzacie się, 
proszę bardzo zabierzcie  
głos w  dyskusji . . .

R O M C Z U K

k o jn i;  o d fa jk o w a li:  odczyt by ł, 
a k ty w  w ys łu ch a ł; może i po­
chw a lą  kogo trzeba, bo fre ­
kw enc ja  dopisała.

S w o ją  drogą w a rto b y  w ie ­
dz eć co m yś li p re legent po 
ta k im  odczycie. Czy zdaje on 
sobie sprawę, jaką  poniósł 
k 'ęskę osobistą? Idzie cz łow iek 
ag itow ać i tra fia  w  próżnię, 
k tó rą ... sam tw orzy. P y ta liś ­
m y  potem Stebla i Bćerskie- 
go ja k i cel m ia ł ów  odczyt. 
N ie  odpow iedzie li.

Pozna liśm y bardzo ciekaw e­
go a k ty w is tę  W ładysław a 
Podżorskiego: jest to osiem na­
s to le tn i przew odniczący kola 
oddzia łow ego w  K uźn i U stroń 
i nasz korespondent. Pam ię ta ­
cie? —- d ru ko w a liśm y  swego 
czasu jego w ystąp ien ie  na sta- 
lm o g ro d zk ie j naradzie kores­
pondentów , w  k tó rym  m ó w ił o 
o słabym  tę tn ie  życia zetem- 
powskiego w K uźn i, o lekce­
ważeniu ruchu  ra c jo n a liza to r­
skiego przez k ie ro w n ic tw o  za­
k ładu  itd . S po tka liśm y go już 
pierwszego dn ia  w Z P  i od 
razu obraz ko n fe re n c ji p o w ia ­
tow e j ukaza ł się w  now ym  
św ietle . B y liśm y  z n im  na od- 
cz je ie . Idąc do ko m ite tu  opo- 
w .ada ł nam. że m im o  k ry ty k i 
w K uźn i nic się nie zm ien iło . 
Podżorskl raz naw e t w z ią ł i 
zaciągnął na zakład p rzew od­
niczącego ZP. C hodz ił z n im  
cały dzień od cz !ow 'eka  do 
człow ieka . M łodzież się ska r­
ży ła ... — No i co? — No i 
nic. N ic  nie w ysz ło  z te j w iz ji 
lo ka ln e j. —  Jak zw yk le , wes­
tchną ! z rezygnacją  Podżorski.

W drodze p o w ro tn e j z od­
czytu  za p y ta liśm y  go czy kon - 
fe tenc ja  p o w ia to w a  by ła . ró w ­
nież „s p o k o jn iu tk a “  ja k  ów 
odczyt.

— N ie  tow arzysze ! K o n fe ­
renc ja  n ie  by ła  spoko jna. T y l­
ko  choroba w ie , ja k  to  po­
w iedzieć... W idz ic ie , o k o n fe ­
re n c ji chc ia łem  naw et pisać 
do re d a kc ji. Bo a k ty w  się ze­
z łośc ił i m n ie  się n ie  podo­
bało. P y ta liśc ie  S teb la  o de­
lega tów  na zjazd. A ich  w y ­
b rano  n ie s p ra w ie d liw ie . Ludz ie  - 
ch c ie li in n ych , ty lk o  p rezy­
d iu m  nie dało. Z sali w ysu n ię ­
to dw óch kan d yda tó w . Co do 
jednego n ie  pow iem . A le  d ru ­
gi. M ędrek, na pew no b y ł leo- 
szy od k a n d y d a tk i zgłoszonej 
przez p rezyd ium . — Dlaczego 
w iec  n ie  w y b ra n o  go?— Bo p “ e- 
zyd iu m  się nie zgodziło. T łu ­
m aczy li. że z naszego pow  at.u 
muszą być w yb ra n e  dz iew czy­
ny. W w o je w ó d z tw ie  ta k  k a ­
za li. bo w  s k a li w o je w ó d z k ie j 
w y b ra n o  za m a ło  dz iew czą t 
N ie. oczyw iście , że wobec sali 
n ie  p o w o ływ a n o  się na pole­
cenie ZW . ale n ie  dopuśc ili 
do w yb o ru  M ęd rka . — K to?  
Przecież m ów ię , że p rezyd ium . 
P rędko  zam kn ę li lis tę  i ta k  ja ­
koś poszło, że w y b ra n o  te 
dz iew czyny. A  potem  m n ie  
a k ty w iś c i gadali, że ja k  ta k , 
to  w ięce j ich  pow ia t na k o n ­
fe re n c ji n ie zobaczy. 1 ten 
ch łopak , co go sa!a w ysu w a ła , 
też się ob raz ił. A le  przecież 
chyba  ta k  n ie  w olno. Czy to 
dem o kra c ja , ta k  rob ić  w y b o ry  
w  o rgan izac ji?

T y le  d o w ie d z ie liśm y  się od 
niego o ko n fe re n c ji. P y ta liś m y  
potem  jeszcze o to  samo B a r ­
skiego. ale odpow iedz ia ł w y m i­
ja ją co :

—  Podżorsk i chyba przesadził. 
Z iesztą  ja  n ie  bardzo mogę 
w am  na ten tem at op o w ie ­
dzieć. bo w la ś b w ie  w  ko n fe ­
re n c ji n ie b ra tem  udz ia łu . 
M ia łe m  inne  zadania.

P op ro s iliśm y  o p ro to k ó ł z 
ko n fe re n c ji. W yobraźc ie  sobie 
— nie b y ło  w  n im  an i s łow a 
o de legatach w ysu n ię tych  z 
sa li. C ha rak te rys tyczne . że 
jedna  z dw óch de legatek 
na zjazd w yb ra n a  została 
w iększością  za ledw ie  dw óch 
głosów nad w ym agane m in i­
m um . To  okreś la  nastro je  ko n ­
fe re n c ji!

Następnego dn ia  w ieczorem  
Podżorski zaszedł do nas do 
ho te lu . S iedz ia ł z godzinę i 
opow iada ł o sobie. O kazu je  
się, że je s t zapa lonym  n a rc ia ­
rzom i oddaje  s:ę rzadko  
w śród a k ty w u  sp o tykan e j na­

m ię tności —  m a la rs tw u ; rob! 
p o rtre ty  ze zdjęć, ko p iu je  ob­
razy itp . Dużo czyta, dóbr»« 
o r ie n tu je  się w  w ydarzen iach  
m ędzynarodow ych pasjonuje  
s;ę sy tuac ją  we F ra n c ji, zna 
w szystk ie  chyba dyskusje  1 
w ażnie jsze a r ty k u ły  w  „S ztan ­
darze M ło dych “ , a p rzy tym  
m arzy o pracy... w  ZP ZM P.

To osta tn ie  ma się decydo­
wać w  tych dn iach na p rezy­
d ium  ZP Podżorski obaw ia  
sie jednak czy go wezm ą; po­
w iada. że na ogól n?e lu b i się 
k ry ty k u ją c y c h , a on sporo k r y ­
tyku je . Bardzo in te resu jąco  
cha ra k te ryzow a ł w ady i b ra k i 
ze tem pow skie j pracy. Uważa, 
że jes t ona n ie  dość m ło dz ie ­
żowa, że za m ało  sam odzie l­
ności m ają  do łow e o rgan izacje  
nadm ie rn ie  zaabsorbowane 
w yko n yw a n ie m  tzw . odgór - 
nych poleceń.

M yś lący a k ty w is ta , rehgu ją - 
cy żyw o  na otaczające życie,
z sze rok im i za in te re so w a n ia m i! 
— kon ieczn ie  trzeba będzie go 
b liż e j poznać.

★
A  te raz —  ja k ie  m am y za­

m ia ry :
P rzypom inac ie  sobie ze szko­

ły  I lia d ę  i Odysseję H o ­
mera?

G dy Odysseusz, bohate r s ta­
rożytnego eposu legendarnego 
H om era w raca ! z boha te rsk ie j 
w ) p ra w y  do sw e j rodz in n e j 
I ta k i,  jeden z bogów, k tó rego  
sym pa tię  sobie pozyska! da ro ­
w a ł mu w o rk i z zaw iązanym i 
w  n ich  d o b rym i i z łym i w ia ­
tra m i. U m ie ję tne  z nich ko ­
rzys tan ie  m ia ło  zapew nić 
Odyssowa szczęśliw y p o w ró t 
przez m orza do domu.

G dzie  są w  Z M P  tak ie  do­
bre w ia try ?  W ia tr  — a w ięc 
w :e !k:e  poruszenie, ruch na- 
p izód , in ic ja ty w a ; p o konyw a­
n ie  trudnośc i i zm ia tan ie  p rze­
szkód.

Z aczę liśm y poszuk iw an ia , a 
ich  przebieg opiszemy. P ie rw ­
sze w o rk i ju ż  są. K o n fe re n  - 
c.ia pow ia tow a , ow e dążenie 
a k ty w is tó w  do słusznego w y ­
boru  delegata na zjazd, n ie ­
zadow o len ie  z odgórnego o- 
k reś lan ia . k to  ma być w y ­
b rany  — czyż to  nie pod ­
m uchy dobrego w ia tru ?  A 
s ty ! w  ja k im  przeprow adzono
kon fe renc ję , lu b  sposób „s ta ­
w ia n ia "  przew odniczącego ZP. 
czyż me w y g lą d a ją  na po­
s tro n k i. k tó ry m i szczelnie za- 
suplane w o rk i (» w s trz y m u ją  
w y ry w a ją c ą  się energię?

A czy w sp o m n ia n y  odczyt 
me jest rodza jem  w y z w a la n ia  
k tóregoś ze z łych  w ia tró w ?

T a k  w ięc czeka jc ie  na na - 
s tępny lis t.

J. O L B R Y C H T , H . G A W L IK

Autor
„Rzeki Czerwonej 

M. Żurawski 
powróć ł 

z Wietnamu
Po k ilku m ie s ię czn ym  po­

bycie  w W ie tnam ie  p o w ró ­
c ił o s ta tn io  do W arszaw y 
M irosław  Żuław ski, au to r 
w y ró żn io n e j .N agrodą Pań­
s tw o w y  pow ieśc i „R zeka 
C zerw ona“ .

P isarz  p rz e b y w a ł w  W ie tn a -
m ie  w  *w ią z k u  z re a liz a c ją  
sw oich  p la n ó w  tw ó rc z y c h  — 
tr y lo g i i  o b o h a te rs k im  n a ro ­
dzie w ie tn a m s k im . T ry lo g ia  ta 
zapoczą tkow ana  zosta ła  p o ­
w ieśc ią  ..Rzeka C ze rw o na “ . W 
d ru g ie j części t r y lo g i i ,  k tó rą  
M iro s ła w  Ż u ła w s k i zaczął ju ż  
pisać, będą ukazane  z w y c :es- 
k ie  bo ie  a rm ii lu d o w e j z Im ­
p e r ia lis ty c z n y m i a g reso ram i u - 
w ieńczone  za w a rc iem  roze jrau  
n iosącego lu d o w i w ie tn a m s k i ­
m i! u m iło w a n y  n rzez n i eg'"' po- 
k ó i A k d a  roxv ieśc i za kończo ­
na zostań e w  m om enc ie  w k ro ­
czenia tv o is k  lu d o w y c h  do s to ­
l ic y  W ie tn a m u  — H ano i.

Filmowcy polscy
w y je c h a li  

d o  W ie tn a m u
7 bm. uda ła  się do W ie t­

nam u g rupa  p racow n ików 7 
W ytw 7ó rn i F ilm ó w  D oku ­
m en ta lnych  w  W arszaw ie.

W skład  g rupy w chodzą: 
naczelny re d a k to r P o lsk ie j 
K ro n ik i F ilm o w e j Helena 
Lem ańska, ope ra to r f ilm o w y  
W ła d ys ła w  F o rb r r t  oraz a 
systent ope ra to ra  Rom an 
T rzeszew skl.

W y jazd  film ow ców ’ p o l­
skich  ma na ce lu  ■ zebranie 
m a te r ia łó w  do P o lsk ie j K ro ­
n ik i F ilm o w e j.

Pierwsi absolwenci 
Wydziału Zaocznego 

PWSP w łodzi
Od llp ca  1950 r. is tn ie je  

w ram ach P ańs tw ow e j 
Wyższej S zko ły  Pedagogicz­
ne j w  Lodzi W ydz ia ł Zaocz­
ny .— na jstarsze s tud ium  
tego rodza ju  w  Polsce Po 
czterech la tach s tu d ió w  i 
z łożeniu w  lis topadz ie  i 
g ru d n iu  1954 r. egzam inów  
końcow ych p ie rw s i absol­
wenci w szys tk ich  k ie ru n ­
ków tego w yd z ia łu , a w ięc 
m atem atycznego, fizyczne­
go i chem icznego, k tó rzy  są 
czynnym i nauczyc ie lam i, o- 
trż y m a li obecnie dyp lom y.

Ż e la z o w a  W o la  —  m ie js c e  urodzin br. Chopina.
roto: CAT

tfiybiwa Pnetfz
W d z is ie jsze j T rybun ie*«  to w . W och z L u b lin a  n a w o łu je  do stosowania os trze jszych  k r y te r ió w  

p rz y  p rz y jm o w a n iu  n o w y c h  c z ło n k ó w  do o rg a n iz a c ji. .Test on p rz e c iw k o  „zb ęd n e m u  b a la s tó w .“  
w  o rg a n iz a c ji — przez k tó ry  ro z u m ie  m łodz ież  n ie a k ty w n ą , jeszcze n iew ycb ow a ną  i n ie d o ro s ią “  
do m ian a  ze tem pow ca .

P o n iże j zam ieszczam y Ust tow . P to m lA s k irJ , k tó ra  opow iada , w  ja k j  sposób ich  a rk n in *  n rea n t-
sete ro po w ca m i,zac ja  doszła do w n io s k u , te  w ła ś n ie  w  ze te m p ow sk im  ko le  n a le ż y  p racow ać 

k tó rz y  pozosta ją  w  ty le .
Co sądzic ie  o te j sp raw ie?  Jacy  lu d z ie  p o w in n i zn a jd o w a ć  się w  ZM P?
G dzie i ja k  n a le ży  ic h  w ycho  w yw ać?
P iszcie  o ty m  do „T ry b u n y  P rz e d z ja z r lo w e j“  na adres „S z ta n d a r  M ło d y c h “ , W AR JIz a w a , u l  

W S P Ó LN A  *1 — „T ry b u n a  P rzed z jazd o w a “ .

CZY TO NIE JEST ZBĘDNY BALAST?
p  U C IĄ Ł B Y M  w  „T ry b u n ie  P rzedź jazdow e j“
' - J poruszyć sp raw ę  doboru lud z i p rzy p rz5'jm o -  
w an iu  do o rg a n iza c ji ze tem pow sk ie j.

O sta tn io  w iększość in s ta n c ji ze tem pow sk irh  
n as taw iła  się, w ed ług  m n ie  niesłusznie, na szero- .
k ie  p rzy jm o w a n ie  now ych cz łonków . W yda je  m i i N ic w ięc dz iw nego że w  ten sposób do naszej 
sif* 7f* wśrńH anara tn  7e»tf»rvirv"\ws:k'ioc*n T.anano- i orsZaniżctCli mO£2l się PI"Z0dOStaĆ llld z ip  rti

„pokazać" przed Z M P  i o rgan izu je  ko ło  na wsi. 
Chodzi mu w  ta k ic h  w ypadkach  jedyn ie  o to , 
aby to  ko lo  zorganizować. N ie  stara się n a to l 
m iast pomóc tak  zorgan izow ać pracę nowozalo- 
żonemu ko łu , aby m ia ło  ono jak ieś  w y n ik i.

się, że w śród  aoara tu  zetem pows kiego za pa no- | o rg a n iza c ji mogą się przedostać ludzie n iepow o- 
j w a ło  hasło: „ I lo ś ć , a n ie  jakość“ . | lan i, k tó rz y  nie ty lk o , że w  pracy nam nie po-

H asło  to  rea lizow ane  jes t przez in s tanc je  j m agają. ale naw e t p rzec iw n ie  — szkodzą. Podam  
z w ie lk im  uporem . P rz y jm u je  się se tk i i tys iące j tu  p rzyk ład  jednego kota Z M P  w  grom adzie k la ­
now ych  cz łonków , o rg an izu je  się d z ie s ią tk i no-1 ry s in  (pow. k rasn ys ta w sk i). gdzie przew odn iczą- 
w ych  kó ł (szczególnie na wsi). N ie  w idzę  jednak  i cym  jest tow . K lu ch . O tóż ten członek Z M P  cieszy
z re a liz a c ji tego hasła żadnego poży tku . W ię k ­
szość n o w o p rzy ję tych  cz łonków  n ie  odpow iada 
w ym a ga n io m , k tó re  p o w in n y  być s taw iane  przed 
każdym  zetem poweem  I w  p racy ko la  nie b io rą  
on i żadnego udz ia łu . W  ten sposób o rgan izacja  
nasza o trz y m u je  po p rostu  zbędny balast.

Jasne jest. że nasza o rgan izac ja  ma za zadanie 
w ych o w yw a ć  m łodych  ludz i, ale przecież p rz y j­
m u jąc  do o rg a n iza c ji now ych  cz łonków  p o w in ­
n iśm y zdawać sobie sp raw ę  z tego, czy da się 
z n ich co zrob ić , czy racze j nie.

Zdarza się jeszcze n ie je d n o k ro tn ie  i tak , że de­
legow any w  te ren  a k ty w is ta  ZP Z M P  chce się

się w  o ko licznych  grom adach m ianem  n a jg o r­
szego chu ligana  (ca łk iem  zresztą słusznie). Jest 
on na łogow ym  p ija k ie m  i c ią g łym  a w a n tu rn i­
k iem , jest także częstym  gościem poste runku  
MO.

Czy o ta k ic h  cz łonków  o rg a n iza c ji nam  chodzi?
S tanowczo n ie. Jest to  ty lk o  jeden p rz y k ła d  

spośród bardzo w ie lu  podobnych — m us im y  w ięa  
s tw ie rdz ić , że hasło „ilo ść , a n ie  jakość" może
być w  sw oich sku tkach  d la  o rg a n iza c ji bardzo 
opłakane.

R Y S Z A R D  W O C H  
L u b lin

RÓŻA POZOSTAŁA Z NAMI
V f  Y $ L Ę . że n a jw ię kszą  bo lączką naszej o rga- , Od te j

n izao ji jest n ie zawsze w ła śc iw a  praca | lik ó w n y .
c h w ili z m ie n ił sle nasz stosunek dó  M a- 
N a tu ra ln ie  n ie  od razu i n ie  w szystk ich , 

w ychow aw cza  z poszczególnym i cz ło n ka m i \ Poniew aż jestem  przew odniczącą ko la  k lasowego, 
Z M P . M ó w im y  na ten tem a t dużo i  ogó ln ie  na j uw aża łam  że m oja  w in a  je-.t tu na jw ię ksza  Na 
zebran iach, ale w  p ra k tyce  to  .wychodzi zupe łn ie  n a jb liższe j pauzie w z ię łam  Różę pod rękę i zacz»- 
inaczej. łam  z n ią  serdecznie rozm aw iać. S ta ra łam  s i„  „7

Już od p ierw szego dn ia  roku  szkolnego zabra­
łyśm y  się so lid n ie  do n a u k i i p rzy rze k łyśm y  so­
bie, że nasza klasa m usi m ieć najlepsze stopnie  
w  ca łe j szkole. I w szystko  b y ło b y  dobrze, gdyby 
n ie  _ Róża... Na okres o r ie n ta c y jn y  m ia ła  
sześć ocen n iedosta tecznych. Nasze k la s o ­
we ko ło  Z M P  od razu „za b ra ło  się do p ra cy “  i to 
ta k  k o le k ty w n ie  ja k  chyba n igdy. N ikogo  nie 
za b ra k ło  na zebran iu , na k tó ry m  o m a w ia łyśm y  
spraw ę Róży — i w szys tk ie  ja k  jedna  k rzycza ły , 
że Róża jest w in n a  z łe j o p in ii k lasy, że da je  z ły 
p rzyk ła d , że p o w inna  z lik w id o w a ć  n iedostatecz­
ne oceny, że jeże li je«t je j tru d n o  to  n iech p rz y j­
dzie do k tó re jś  z ko leżanek, a lbo  na za jęcia  kó łek  
p rzed m io to w ych  i... na tym  skończyło  się jedno  j 
zebranie.

Następne b y ło  jeszcze b a rd z ie j p rzyk re , bo roz- j 
s trząsa łyśm y na n im  spraw ę k radz ieży , k tó rą  | 
rzekom o  m ia ła  pope łn ić  Róża. Ko leżanka .

nią -sciucuŁiuc luiinawiac. starałam ^
przekonać, że n ie  pow in n a  ta k  zupe łn ie  odsuwać 
się od koleżanek. Zaproponow a łam , żeby została 
dziś na kó łku  p rzedm io tow ym , pon iew aż m a sto­
pień n iedosta teczny z m a te m a tyk i.

— N ie mogę — pow iedz ia ła  Róża.
N ie „z ro b iła m  oczu“  i n ie pom yśla łam  „ le ń “  —  

ja k b y m  to uczyn iła  jeszcze w czo ra j. Z ap ropono­
w a łam  ty lk o , że po za jęc iach p rzy jdę  do n ie j 
z jeszcze jedną  ko leżanką  i p o w tó rzym y  w szyst­
ko  co b v io  na d o d a tko w e j le kc ji.

O b ie tn icy  d o trzym a ła m . W  m ieszkan iu  po­
w ita !  nas płacz dziecka, a Róża za ję ta  
sprzą tan iem  spo jrza ła  na nas z zak łopo tan iem  
i niechęcią. N iezrażone tym  zab ra łyśm y się 
z m ie jsca  do pracy. K o leżanka  za ję ła  się dz iec­
k iem , a ja  z Różą sprzątan iem .

G dy w szystko  ju ż  b y ło  w  porządku, w z ię łyś - 
się do m a te m a tyk i. O kaza ło  się. że Ró-I ZełNUniO irilćua UIY iwJC/.aima. . , . . .

k tó ra  s iedzia ła z n ią  na je d n e j ławce, przeniosła ! ;  ,ca e nie lest taką  ..tępą g łow ą za ja k ą  uw a -

—  Meinc Herren! Piliśmy już «drowie Mendes 
France‘a, wypijmy teraz za tych, którzy w pai lamen­
cie na nas glosowali. ____________Rys, m . p o ko ra

się gdzie in d z ie j. Cała klasa p rzesta ła  się do n ie j 
odzywać.

Co na to  Róża?
O św iadczy ła , że je j n ie  zależy an i na Z M P  ani 

na ko leżankach i „zac ię ła  się“ . Do n ikogo  się z 
n iczym  n ie  zw raca ła , n ikogo  o pomoc nie p ros iła

1 ta k i's ta n  t rw a łb y  do d rug iego  okresu, gdyby 
zarząd naszego koła nie z w ró c ił się do Zarządu 
Szko lnego z żądaniem , aby Różę usunąć z o rgan i 
zac ji.

—  Czy dop ra w d y  z rob iłyśc ie  wszystko, co w  
W aszej mocy, żeby Róży dopomóc? Czy znacie 
w a ru n k i ja k ie  ma w  domu? Co w iec ie  o n ie j po-

ża lyśm y ją  w  szkole Ma trudnośc i w  p rzygo to ­
w an iu  się do le k c ji,  po prostu d latego, że m a tka  
ca ły  dzień p racu je , a na Róży ja k o  na js ta rsze j 
z rodzeństw a spoczywa w iększa  część obow iąz­
ków  dom ow ych.

W ciągu d rug iego  okresu zaszło u nas w  k las ie  
w ie le  zm ian. Róży pom agali n ie ty lk o  p ro feso ro ­
w ie. ale przede wszystkim cale nasze koło ZMP.
W w y n ik u  te j pom ocy n ie  ma ona w  d ru g im  
okresie  ani jedne j n iedosta teczne j oceny. Co w ię ­
cej jeździ z nam i do g rom adzkiego koła Z M P  
w  W iłczopo lu . Róża się zm ien iła . Dopom ogło  je j 
w  ty m  całe koto.

Spraw a Róży by ła  dla nas w ie lk im  przeżyciem .
za tym , że ma fi d w ó j i że posądzacie ją  o k ra - : Z ro zu m ia łyśm y  ja k i pow in ien  być stosunek zet-
dzież9 Czy rozm aw ia łyśc ie  z n ią  k ie d y  ta k  po ko ­
leżeńsku o tych  spraw ach? — zapytano  nas w  
Zarządzie S zko lnym .

Z ro b iło  się nam  w styd . Z ro zu m ia łyśm y  w  te j 
c h w ili,  że to m y jesteśm y n iegodne m iana  człon­
k iń  Z M P , bo w  postępow an iu  naszym  zab rak ło  
tych  cech, k tó re  przede w szys tk im  c h a ra k te ry ­
zu ją  zetem powea: za b ra k ło  życz liw ośc i do czło­
w ie ka  i  poczucia b ra te rs tw a . P o tę p iłyśm y  zgod­
n ie  Różę, a le żadna n ie  pom yśla ła  o pom ocy d la  
n ie j.

em powca do innych  ludzi. A le  w ie le  kó ł w  Szko­
tach, w iem  to  z w łasne j ob se rw a c ji, jeszcze tego 
n ie  zrozum ia ło . D la tego m yślę, że w a rto  bv w  
p racy Z M P  zw róc ić  szczególną uwagę na w y ra ­
b ian ie  u zetem pow cóu7 w łaśc iw ego  stosunku do 
ludz i. M us im y  się nauczyć r o z u m i e ć  czło­
w ie ka  i pomagać m u.

BRONISŁAW A P Ł O M lN S K A  
uczennica ki. I I  ubezpieczeniowej 

Technikum F inansow ego w  L u b lin ie

N A Z Y W A N O  go bohate rem  w a l­
k i  o w o lność  obu p ó łk u l Z ie ­
m i. S tany  Z jednoczone i re w o ­

lu c y jn a  F ra n c ja  nada ły  m u swe 
o b yw a te ls tw a . Ludność S o lu ry  — c i­
chego m iasteczka  w  S z w a jc a r ii — 
otaczała na jg łębszą  czcią i m iło śc ią  
starca, k tó ry  w  je j m u ra ch  m ia ł 
zam knąć oczy na zawsze.

R ycerzem  w o lnośc i n a zyw a ła  go 
cala postępowa Europa. N a cze ln i­
k ie m  — żo łn ierze i lu d  p o lsk i.

Ze Ś ląska jęczącego pod obcą 
przem ocą razem  z o c h o tn ik a m i do 
pow stan ia  p rzyw ę d ro w a ła  p ieśń;

„W a rs z a w a  I K ra k ó w  są to  szum ne
m iasta .

O b ieca ł k ró l p ru s k i, l te  Je p o trz a s k *.
K o śc iu szko  odp isa ł, Iż ko się n ie  bo i,
W  K ra k o w ie , W arszaw ie  pe łno

w o js k a  s to i.
M a sze ru je  w o jsko  s rozkazu

K o śc iu szk i,
A  na ty m  os ta teczku  to  ten m ó j

m ilu ś k i“ .

W ie le  w ie rszy  n a p isa li poeci o 
Kościuszce, w ie le  p ieśn i o n im  p rze ­
ch o w a ł w e w dz ięczne j pam ięc i lu d  
po lsk i.

C iężk ie  i tru d n e  życie  m ia ł T a ­
deusz A n d rz e j B o n a w e n tu ra  K oś­
ciuszko. U ro d z ił się 12 b itego  1746 
r. w  M areczow szczyźn ie  w  rod z in ie  
n iezam ożnego szlachcica. W y c h o w y ­
w a ł się w  Szko le  R y c e rs k ie j — w a r ­
szaw sk im  ko rp u s ie  kade tów . „ C h c i ­
w y  b y ł  w ie d z y "  —  p o w ia d a ją  o n im  
p a m ię tn ika rze .

O jc iec  Tadeusza, k tó ry  w ioskę  w  
iz ie rż a w ie  trz y m a ł od Sapiehów , by !

r y c e r z  w o l n o ś c i

pa-
T a-
cóż

có r-

pono o k ru tn ik ie m  i  srogo obch od z ił 
się z w ło śc ia n a m i — ci p rzyw ie dze - 
n i do rozpaczy n a p ad li na d w ó r, 
spa lili go, a ty ra n a  zab ili.

Tadeusz po ukończen iu  szko i zo­
sta ł bez dachu nad g łow ą . W o­
jew oda  S osnow ski o fia ro w a ł m u 
m ie jsce  guw erne ra  w  sw o im  
łacu sosnow ick im . P okocha ł 
deusz có rkę  w o je w o d y , ale 
—  n ie  d la  szaraczka ch o w a ł 
kę. d u m n y  m agnat: p rzy rze k ł je j rę­
kę L u b o m irsk ie m u . Podobno szpet­
nie T adeuszow i p rzyg a d a ł: _ „ s y n o ­
garl ice  n ie dla  w ró b l i ,  a c ó rk i  m a ­
gnackie  nie  d la  d ro b n y c h  szlachet-  
k ó w “ .

Pódobno za pożyczone p ien iądze  
po je ch a ł Tadeusz do G dańska, s tam ­
tąd do F ra n c ji i w reszcie  5 lip ca  
1778 ro k u  u jrz a ł b rzeg i A m e ry k i. 
Tam  s taną ł p i7zed ob liczem  W a sh in g ­
tona i o św ia d czy ł: — Pragnę  b ron ie  
s p ra w y  n iepod leg łośc i a m e ry k a ń ­
skie j.

O dznaczy! się odw agą i m ęstw em  
p rzy  ob lężen iu  N ow ego J o rk u , fo r ­
ty  f ik o w a ! pozycje , b y ł a d iu ta n te m  
W ash ing tona .

G dy w  r. 1783 A n g lic y  zm uszeni 
zosta li do uznan ia  n iepod leg łośc i 
S tanów Z jednoczonych. Kościuszko, 
k tó ry  tę s k n ił do O jczyzny, postano­
w i ł  opuścić gościnną z iem ię a m e ry ­
kańską . S tany  Z jednoczone na d a ły  
m u s top ień genera ła  b ryg a d y , o rd e r 
C yncynata , w ie lk ą  pensję roczną 1

z iem sk ie  posiad łości. Po p o w ro c ie  
do k ra ju  S ta n is ła w  A u g u s t nada l 
m u brygadę na Podolu. W  1792 r. 
gdy na pomoc T a rg o w ic y  p rzysz ły  
w o jska  ca rycy K a ta rz y n y  I I ,  a rm ią  
polską dow odz ił b ra ta n e k  k ró la  — 
ks. Józef, a Kościuszko jedną  br.y- 
ga lą. Zw ycięża  pod D u b ie n ką , do­
w odzi w  b itw ie  pod Z ie ln ic a m i.

W a lkę  p rze rw a ła  w ieść o p o d p i­
san iu  przez kró la  k o n fe d e ra c ji ta r -  
gow ickie j. R ozgoryczony Kościuszko 
poda! się do d y m is ji i  w y je c h a ł z 
k ra ju .

W7 D reźn ie  spo tyka  się z H u g o ­
nem  K o łłą ta je m  i razem  sn u ją  p ta * 
ny pow stania. F rancusk ie  zgrom adze­
nie narodow e nadało  m u honoro­
we o b yw a te ls tw o  F ra n c ji,  zaszczyt 
ten spo tka ! n ie w ie lu  p rz y ja c ió ł Re­
w o lu c ji F ra n cu sk ie j.

24 m arca  1794 ro k u  na R y n k u  
K ra k o w s k im  w  obecności lic z n ie  
zgrom adzonego lu d u  p rzys ięga ł na­
ro d o w i Tadeusz Kościuszko , a 4 
k w ie tn ia  stoczył b itw ę  pod R a c ła ­
w ica m i, gdzie o ch o tn icy  ch łopscy 
b ra w u ro w y m  a ta k ie m  na a rm a ty  
p rz e c h y lil i szalę zw yc ię s tw a  na s tro ­
nę pow stan ia .

Po b itw ie  na znak b ra te rs tw a  z 
ch łopem  w ło ż y ł K ościuszko  ch łopską
sukmanę.

17 k w ie tn ia  c h w y c ił lu d  w a rszaw ­
s k i za b roń . N a u lica ch  rozgorza ła

w a lk a . S ta ro m ie jscy  rzem ie ś ln icy , 
szewcy, k ra w c y , rzeźn icy , ko w a le  o - 
swobodzili W arszaw ę. R adośnie b i ły  
d zw o n y  w ie lka n o cn e  w  w yzw olo­
n y m  m ieście. Ze Izam i radości 1 
wzruszenia czy ta ł lu d  w a rszaw sk i 
pismo N acze ln ika  Kościuszki.

7 maja 1794 r. w  Uniwersale Po­
łan ieck im  nadawał Kościuszko ch ło­
pom  wolność, zm niejszał ciężary 
pańszczyźniane, bohaterów w a lk i 
zw a ln ia ł zupełnie od pańszczyzny.

S zlach ta  sabo tow a ła  zarządzenie 
N acze ln ika . M im o  w y s iłk ó w  p a tr io ­
tó w  po w s ta n ie  c h y li ło  się ku  u pad ­
ko w i. W  gran ige R zeczypospolite j 
w c h o d z iły  s ilne  a rm ie  w roga .

10 p a źd z ie rn ika  pad ł ra n n y  K oś­
ciuszko  w  b itw ie  pod M a c ie jo w ic a ­
m i. O I I I  rozb io rze  m ia ł się dow ie ­
dzieć w  m ura ch  P e tro p a w ło w s k ie j 
T w ie rd z y .

G d y  w  1796 r. z w o ln ił go z n ie j 
ca r F^aweł, K ośc iuszko  u da ł się przez 
S zw ecję  do A m e ry k i.  C h c ia ł ze 
sw ych  posiad łości uczyn ić  fu n da c ję  
d la  ksz ta łcen ia  M u rz y n ó w . Po do­
ko n a n iu  tego w raca  do E u ropy . W 
r. 1800 ukaza ła  się jego b ro szu rka  
p t. „C zy  P o lacy  mogą się w y b ić  na 
n iepod leg łość“ . P isa ł w  n ie j:

„P o la k  p rz e k o n a ! się i z rzuca  w spa­
n ia le  w s z y s tk ie  s z a rla ta .ts tw a  p o lity c z ­
ne, k tó re  u w ła c z a ły  s p ra w ie d liw o ś c i, 
w s ty d z iły  ro zu m  1 c ie m ię ż y ły  lu d z ­
k o ś ć ".

N ie  u fa ! N apo leonow i, n ie  chc ia ł 
dow odz ić  fo rm a c ja m i p o lsk im i w a l­
czącym i w  jego arm iach .

Żołnierze kochali Kościuszkę, d la­
tego w  M a zu rku  Dąbrowskiego’ śpie­
w a li:

...M a m y  ra c ła w ic k ie  kosy,
K ośc iuszkę  Bóg p ozw o li.!.

Z m a r ł 15 p aźdz ie rn ika  1817 r. w  
Solurze. Przed śm ierc ią  o bdarow a ł 
w o lnością  ch łopów  w  sw ej wsi S ie- 
'h n ie w ica ch , pisząc w  testam encie: 

.....w z m ia n k o w a n e  pod d a ńs tw o  zno­
szę zupe łn ie ... u w a ln ia ją c  w ie ś n ia k ó w  
na  w ieczne  czasy od pańszczyzny, r o ­
b o c izn y  i p o d a tk ó w , k tó re  d o tąd  
w zg lędem  dz ie d z iców  sw oich  czyn ić  
h y l i  p rzym usze n i. O b o w ią zu ję  Ich t y l ­
ko , aby d la  w ła s n e j ko rz y ś c i i d la  do­
b ra  k ra ju  stosowmą szko łę  d la  m ło ­
dz ieży  za łożyć i  u trz y m y w a ć  c h c ie l i“ .
C zyn iąc ten zapis pozosta ł w ie rn y  

sw e j d e w iz ie : „M n ie m a ją  n ie k tó ­
rzy, iż  potrzebo  p ie rw e j ośw iecać 
lud , zan im  m u  dać wolność. Ja ro ­
zu m iem  p rzec iw n ie ,  że chcąc ośw ie­
cić  lud ,  trzeba go u w o ln ić " .

*
Im ię  N ośc iuszk i s ta ło  się s y m ­

b o l e m  w a l k i  o w o l n o ś ć .  
Z dum ą n o s ili je  na sw ych  sz tanda­
ra ch  żo łn ie rze  i  D y w iz ji im . T . K o ś ­
c iu szk i, co znad d a le k ie j O k i n ie ś li 
w o lność i s p ra w ie d liw o ść  społeczną 
um ęczonem u n a ro d o w i po lsk iem u . 
M łodz ież  po lska  czci jego pam ięć, 
um ieszcza jąc go w śród  tych  b o jo ­
w n ik ó w  o w yzw o le n ie  narodow e i 
społeczne, na k tó ry c h  ch c ia ło b y  się 
w zo row ać  sw o je  życie.

B. K .



a gdy c ich ła , zdaw ało się, że to akord  
w z ię ty  na organach.

— Z dołu pocztow y p łyn ie  —  m ó­
w i dziadek.

A n to n  nie pyta , k tó ry  to  s ta tek 
Idzie z dołu. To jego statek. D z is ia j 
p rzyp ływ a  „L e rm o n to w “ , ten sam, 
na któ rego  m ostek w b ieg ł nocą w  
osiem nastym  roku , dzierżąc w  każ­
dej ręce po je d n ym  „N a ga n ie “ . A  te­
raz. s ta tek ten ku rsu je  z N iżnego do 
A s trachan ia , ku rsu je  e legancki, w o­
zi w esołych pasażerów i n ik t z n ich 
n ie  w ie, że na m a le j p rzystan i czeka 
traga rz  A n ton  K a n d id o w , czerw ony 
w o łża n in , zdobywca s ta tku .

W idać już św ia tła  rozpoznawcze: 
szm aragdow ozielone i ogn istoczer— 
wone. W strząsając . f irm a m e n te m , sy­
rena ozna jm ia  o zb liża n iu  się s ta tku  
do przystan i. G łos ten zw olna opada 
i na jb liższe  oko lice  po w ta rza ją  go 
sobie da le k im  echem.

*) d A n thś» .
s. d. n,.

dzie. Lezą pokotem  na ław kach , na 
podłodze. Czekają na statek, każdy 
św iądom  swego celu — by le  ty lk o  
dostać b ile t.

M ig a ją  św ia tła  sygna lizacy jne  na 
w ie rzcho łkach  m asztów . A n ton  p lu ­
je  w  wodę m ien iącą  się gw iazdam i. 
W oda w  p rzystan i pełna w iró w , je ­
den z n ich p o rw a ł ze sobą p lw ocinę.

— Ja k i s ta tek idzie dz is ia j z góry? 
— pyta dziadka.

— D z is ia j „P u s z k in “ .
— Puszkin — pow ta rza  A n ton . —• 

To by! zn akom ity  człow iek...
— D e fraudan t — m ów i dziadek.
— N ib y  dlaczego? —  d z iw i się A n ­

ton.
— W iadom o, przez żonę w yd a ł 

państw ow e pieniądze. C a rsk im  ka- 
n ie rju n k e rs tw e m  chc ia ł się ratow ać, 
a le kochanek żony A tandes ')  na­
um yś ln ie  o tym  w szys tk im  pow ie­
dzia ł. No i w -  ’ edł z tego po jedynek.

—  Cóż to  za g łupstw a... Idźc ie Rys. J. R ock i

ü mm

K o m u n ik a t  
ra d z ie c k ie g o  M SZ  
o stosunkach z Irakiem

M O S K W A . A genc ja  TA S S  
©głosiła następu jący k o m u n ik a t 
M in is te rs tw a  S p ra w  Zagran icz­
n y c h  ZSRR:

6 lis topada 1934 r. m in is te r  
sp ra w  zagranicznych Ira k u  Sha- 
bander ozn a jm ił charge d ‘a ffa i-  
res ZSRR w  Bagdadzie I. N. 
Jakuszynow i, że rząd ira c k i „ze 
w zg lędów  oszczędnościowych“  
postanow i! zam knąć swe posel­
s tw o  w  M oskw ie . M in . Shaban- 
d e r dodał, że decyzja ta pozo­
s ta je  w  zw iązku  z. p o lity k ą  w e­
w n ę trzn ą  obecnego rządu ira c ­
kiego, „ k tó ry  p row adz i o tw a rtą  
w a lk ę  p rze c iw ko  kom un is tom  w  
sw ym  k ra ju “ . Dalszy pobyt 
p rze d s ta w ic ie li dyp lom atycznych  
Ira k u  w  M oskw ie  — ośw iadczy!

m in . Shabander —  „b y łb y  
sprzeczny z ta p o lity k ą  t m óg łby 
w yw o ła ć  pewne trud n o śc i“ .

3 s tyczn ia  1935 r. d y re k to r  ge- I 
nera ln y  irack iego  m in is te rs tw a  ’ 

| sp raw  zagran icznych A w n i w rę- 
i czy i charge d ‘a ffa ires  ZSRR w  
j I ra k u  notę stw ie rdza jącą , że „w  j 
| zw iązku  z. zam knięc iem  poseł- j 
! s tw a  irack iego  w  M oskw ie  po- ; 
j s tanow iono  obecnie położyć kres • 
I rep rezen tac ji dyp lom a tyczne j 
i m iędzy obu k ra ja m i“ . Jednoczę- j 
, śnie A w n i ośw iadczył, że „p o ło - i 
I żenie kresu rep rezen tac ji dyp lo - 
I ma tyczne j n ie oznacza ze rw an ia  
| s tosunków  dyp lom atycznych  
j m iędzy Ira k ie m  a ZS R R “ .

Młodzież niemiecka sprzeciwia się 
rekrutacji do nowego Wehrmachtu

BF.RL1N, W Dortmundzie 
odbyło się X III plenum Central­
nego Biura Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
z Niemiec zachodnich. Głównym 
punktem obrad plenum była 
sprawa wzmożenia walki młot 
dzieży zachodnio - niemieckiej 
przeciwko układom paryskim1. 
Plenum stwierdziło, że zada­
niem każdego członka FD.I w 
Niemczech zachodnich jest ak­
tywna współpraca z mlodz.ieżo 
Mymi organizacjami związko­
wymi, kulturalnymi, sportowy 
mi i in. w celu wzmożenia wal-

[ki przeciwko rekrutacji mło­
dzieży do nowego Wehrmachtu 
i w celu porozumienia mtodzie- 

I ży z obu części Niemiec, 
i Młodzi metalowcy z Dort 
I mundu zwołali na 17 bm. wiel 
| ki wiec przeciwko realizacji 
układów paryskich i przeciwko 

j rekrutacji młodzieży zachodnio- 
| niemieckiej do nowego Wetir 
rnachtu. Na wiecu tym przed­
stawicie! kierownictwa związku 
zawodowego metalowców, H. 
Kater wygłosi referat pt. 
„Zjednoczenie czy uzbrojenie“ .

6 stycznia br. rzecznik kie-

Z g @ n

E u g e n i u s z a  T a r l e

M O S K W A . W nocy z 5 na 6 
•  tyczn ia  zm arł po d łu g ie j  i  cięż­
k i e j  chorobie przeżywszy la t 80 
w y b itn y  h is to ryk  radzieck i, czło­
ne k  A k a d e m i i  Eugeniusz Tarle .

T r u m n a  ze  zw ło ka m i E. Tarle  
u m ie s z c z o n a  zostanie 8 stycz­
n ia  w  sali ko n fe re n cy jn e j w y ­
d z ia łu  nauk h is to rycznych  A ka ­
d e m i i  Nauk ZSRR.

Pogrzeb odbędzie się 8 stycz­
n ia  o godz. 18 na cm entarzu No­
wo-IM ew iczem .

T o  posunięcie rządu ira ck ie go  
—  s tw ie rdza  k o m u n ik a t M in i­
s te rs tw a  S p raw  Zagran icznych  

¡ ZSRR — św iadczy o n ie p rzy ja z ­
nej po lityce  rządu Ira k u  wobec 
Z w ią zku  Radzieckiego i p rzy- 

I czyn ią  się do w zm ożenia  napię- 
| cia w  stosunkach m iędzynarodo­

w ych. T ak ie  postępowanie rzą ­
du N u r i Salda pozostaje w? be/.- 

: pośredn im  zw ią zku  z jego p o li-  
' ty ką  zagran iczną zm ierza jącą  do 
w ciągn ięc ia  I ra k u  i innych  k ra -  

! jó w  arabsk ich  do agresyw nych 
o lo kó w  m on tow anych  na B ! i-  

I skina i Ś rodkow ym  W schodzie 
! przez S tany Z jednoczone i W ic l-  
1 ką B ry tan ie . Dowodzi to  raz 
jeszcze w  ja k  w ie lk ie j zależno­
ści od k ó ł im peria lis tycznych  
pew nych państw  pozostaje obec­
ny rząd Ira k u .

Adenauer fulirerem  
n o ire  g o W e h rm a c h tu ?

B E R L IN . W  urzędzie B la ń ka  j 
(fak tyczne  m in is te rs tw o  w o jn y  i 
re p u b lik i bońsk ie j) i w  bbńskieh ! 
ko łach  rządow ych toczą się o- i 
s ta tn io  rozm ow y w  sp raw ie  ob- ■ 
sadzenia s tanow iska  wodza na- j 
czelnego odbudow yw anego W e h r ; 
rnachtu.

D z ie n n ik  zachodnio - n iem iec- 
k 1 „F ra n k fu r te r  R undschau" p i­
sze. że bońsry p o lity cy  chrześci­
ja ń sko  - dem okra tyczn i uw aża­
ją. iż d ow ództw o  naczelne a rm ii 
zachodnio - n ie m ieck ie j p o w i­
n ien ob jąć Adenauer. Natcrń iast 
p izyw ó d cy  FDP (w o lna  p a rtia

dem okra tyczna) p roponu ją  na 
naczelnego dowódcę p rezydenta  
re p u b lik i bońsk ie j Heussa.

„F ra n k fu r te r  Rundschau“  
s tw ie rdza  da le j, że jeże li do ­
w ództw o  naczelne nad W e h r­
m achtem  obe jm ie  A denauer, to  
p a rtia  chadecka będzie m ogła 
rea lizow ać bez przeszkód sw ó j 
p rog ram  m ilita rn y .

rownictwa partii socjaldemo­
kratycznej (SPD) oświadczył, 
że partia ta zamierza zorgani­
zować w drugiej połowie stycz­
nia w Niemczech zachodnich 
szereg wieców pod hasicm wal­
ki przeciwko układom pary­
skim. Akcja SPD zbiegnie się 
więc z Tygodniem Walki prze­
ciwko układom paryskim, który 
proklamowała Komunistyczna 
Partia Niemiec w czasie od 
10 do 20 hm.

Sprawa układów 
paryskich w Bundestagu
BE El. IN — Jak już poda 

waliśmy, drugie czytanie ukla 
dów paryskich w Bundestagu 
bonskim wyznaczono na 20 
stycznia, a trzecie czytanie na 
początek lutego hr. Wolna Par 
tia Demokratyczna (FL>P) i 
Partia Przesiedleńców (BHE) 
stanęły na stanowisku, że zbyt 
ni pośpiech, jeśli chodzi o ra­
tyfikację układów paryskich, 
będzie szkodliwy.

Przewodniczący grupy par-

lamentarnej Partii Niemieckie 
(DP) von Merkatz poparł pro 
pozycję Adenauera przeprowa 
dzenia drugiego czytania ukla 
dów paryskich w dniu 20 stycz 
nia br.

Nasz ce!
to zjednoczenia Niemiec
BERLIN. Agencja APN do 

nosi, że sekretarz generalny 
Związku Niemców Walczących 
o Jedność, Wolność i Pokój -  
.1. Weher wystosował apel - dc 
ludności zachodnio-niemicckiej 
w którym wzywa, abv zmobili 
zowala wszystkie swoje siły. bv 
zmusić Bundestag do odrzucę 
nia układów paryskich j  do roz 
mów w sprawie zjednoczeni, 
Niemiec.

Weber stawia Bundestagowi 
trzy żądania: l j  •odrzucenie 
ratyfikacji układów paryskich;
2) wystosowanie apelu do 
czterech mocarstw okupacyj 
nych w sprawie rozmów na te 
mat zjednoczenia Niemiec;
3) wystąpienie do rządu boń 
skiego z wnioskiem o rozpoczę­
cie rokowań między obu czę 
ści ani i Niemiec.

Sztand ar  
m  t o  d y c h  i

Zakończenie zaw odów  
w  G rinde lw a ld

(T E LE F O N  W Ł A S N Y  „S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H ")

G R IN D E L W A L D . W  sobotę | B erthod  — 2:24.6 przed M a r-
8 bm. zakończyły  się w  G r in d e l-  ! c b e lli (W łochy) — 2:24,8. H och­
w a ld  w ie lk ie  m iędzynarodow e ! le itn e r  (A u s tria ) — 2:25,0. Z
zaw ody na rc ia rsk ie  pn. „ X V I I  
In te rn a tio n a le  Dam en S k ire n ­
nendes SDS“ . O s ta tn ią  k o n k u ­
renc ją  z íiw Jów  byt b.eg zjaz­
dow y. Z w yc ię ży ła  S zw a jca rka

P olek n a jle p ie j po jechała G ro ­
cholska, k tó ra  w raz z F ra n cu ­
ską Leduc za ję ła  21— 22 m ie jsce 
w  czasie 2:42,6. K o w a lska  za­
ję ła  35 m ie jsce a B u ja k  46.

W  stolicy K a m b o d ż y

Co kiy^e się
si „{ednosciq Zachodu?

J Z A C H O D U “ . 
Europy (za-

•EDNOSC 
„jedność

5 V I chodnie j). ..jedność w o l­
nego!? ) św ia ta “  — słowa te j  
pow ta rzane  są n ieustann ie  przez j 
w szys tk ie  tuby  propagandow e | 
p ańs tw  zachodnich.

Frazes o ow e j „ je dn o śc i“  stal i 
się ju ż  rów n ie  w yśw iech tany , j 
ja k  fraz.es o „zachodn ie j w o lno - I 
śc i“ i a k u ra t ty le  samo jest w  
n im  praw dy. W istocie rzeczy 
ow a  gadanina o „ je d n o śc i“  s iu - I 
ży do zam askow ania poważ­
nych  rozbieżności gospodar­
czych i po litycznych , k tó re  co­
raz częściej ukazu ją  się zza 
p rzys łony szum nych frazesów o 
„c a łk o w ite j zgodności poglą- i 
d ó w “ .

Szczegółowe om ów ien ie  różn ic  I 
dzie lących g łów ne k ra je  ka p ita - i
1L tyczne w ym aga łoby bardzo i 
obszernego opracow an ia , toteż, 
tu ta j za jm iem y się ty lk o  fra g ­
m en ta rycznym  ich rozpa trze­
n iem .

„Sługa zrobił swoje..."

P rzekonyw a jącą  ilu s tra c ją  roz­
bieżności am erykańsko  - fr3n  - 
cusk ich  mogą być Indoch iny. 
Sukces odniesiony przez s iły  na­
rodow o-w yzw o leńcze  w  in d o ch i- 
nach. k tó ry  znalazł w yraz w  u- 
k ładach  genew skich, został 
p rz y ję ty  przez USA ja ko  po­
ważna porażka p o lity k i am ery­
ka ń sk ie j. Jednakże, m im o  n ie ­
zadow olenia  z rozw o ju  sy tuac ji, 
im p e ria liś c i am erykańscy szyb­
ko  p rzystosow a li się do oko licz ­
ności. Dzi ia j jesteśm y św iadka ­
m i pospiesznego w yp ie ran ia  
F rancuzów  z ich pozycji p o li­
tycznych  i ekonom icznych w 
W ie tnam ie  po łu d n iow ym , Lao­
sie i Kam bodży. Na ich m iejsce 
w kra cza ją  A m erykan ie .

U SA zażądały od F ra n c ji 
zm nie jszen ia  stanu liczebnego 
korpusu  ekspedycyjnego w  In - 
dochinach. pop ie ra jąc  to  żąda­
n ie  p rzekonyw a jącym  „a rg u  - 
n ie n tem “  zm niejszenia pomocy 
d o la ro w e j na u trzym an ie  w o jsk  
fran cu sk ich  w  Indoohinach 
Jednocześnie A m e ryka n ie  za­
częli p rze jm ow ać ko n tro lę  nad 
w o jska m i baoda iow sk im i, pod 
po rządkow u jąc sobie przy tym  
rząd m ario n e tk i Diema. Co w ię ­
cej, A m e ryka n ie  p rzys tą p ili do 
system atyczne j l ik w id a c ji fran  - 
cuskich  pozycji gospodarczych 
w  W ie tnam ie  po łudn iow ym .

B u rżu a zy jn y  dz ie n n ik  fra n cu ­
sk i „F ig a ro “  pisa! przed k ilk u  
d n ia m i, że USA o g ra n iczy ły  już 
w  znacznym  stopn iu  Handel 
F ra n c ji z p o łu d n iow ym  W ie tna ­
m em  i że rok 1955 daje początek 
„no w e m u  reż im o w i gospodar­
czem u“ w  tym  k ra ju , przy czym 
F ra n c ja  trac i „sw ego najlepsze­
go po A igerze k lie n ta “ . U SA — 
PDze da ie j dz.iennik — popiera- 
•b' jednocześnie eksport tow a- 
rr7  japońsk ich  do W ie tnam u

udn i°w ego, co ostatecznie 
t, ,r w’aża pozycje ekonom iczne 
• w tym  k ra ju . (Tow arów
i"  d la tego że, po
P‘ i k « p ita i U SA jest za-
1 . . . 7 V;iny w  przem yśle ja -p. n - r .  . n p!) , j ru g(e eksport 
to w a ró w  L ipońskich do W ie tna - 
m u poiu, nmwt>g0 ma odw róc ić  
W a g ę  Japonii od rv n k u  ch iń - 
sklego). W rezllUacip _  k f)n tv .
n u u je  „F ig a ro “ p rzedstaw i-
c ie ie francusk ich  kó ł gospodar-

A D E N A U E R : M oi panow ie ,
b-olżcie sp o k o jn i i na lo  p r z y j­
dzie  k o le i.  I.e rr. n ie b y ło b y  
s łuszn ie  żądać cul F rancuzów  
■Siary w  ty m  m nm encie . edy 
jeszcze nie o d z yska liśm y  A u ­
s t r i i  i  S udetów .

cżych b iją  na a larm . W Paryżu 
odbyła  się na p rzyk ład  nadzw y­
czajna narada cz łonków  „ f ra n ­
cuskiego zrzeszenia przem ysłu 
baw e łn ianego“ , k tó rem u p o lity ­
ka am erykańska  w  p o łu d n io ­
w ym  W ie tnam ie  w yrządza  n a j­
w iększe szkody...

Metoda pałki

In n y  p rzyk ład , k tó ry  ty lk o  
M endes-France m óg łby nazwać 
p rzyk ładem  „je dn o śc i“  i „zgod­
ności“  m iędzy F ranc ją  a USA 
K ie row n icze  koła USA nie m ają  
zaufan ia  do F ra n c ji ja ko  do 
swego sprzym ierzeńca w  p rzy ­
g o to w a n ych  do agresji i we 
w spó łp racy w  odradzaniu  im ­
p e ria lizm u  n iem ieckiego. I w o­
bec tego pode jm u ją  przepro­
w adzenie p lanu, m ającego na 
celu zmuszenie F ra n c ji do u le ­
głości. O to  co p-.sało na ten te ­
m a t b ry ty js k ie  p ism o „O bser­
v e r“  :

Debata we fra n c u s k im  Z g ro ­
m adzan iu  N a ro d o w ym  i szczupła 
w iększość, ja k ą  zaaprobow ano  re ­
m i l ita  ryza  rj«» N ie m iec  zach. u tw ie r ­
d z i *  a d m in is tra c ję  (amerykańska) 
w je j  p rz e k o n a n iu , te  m usi na ­
s tąp ić  p rzesun ięc ie  p u n k tu  c ięż­
kości Jej p o l i ty k i  w  ty m  sensie, 
tż na leży m n ie j zau fan ia  pok ładać 
we F ra n c ji.. . c hodzi o to , że za­
m ierza  się u d z ie lić  p ie rw szeństw a  
p o lity c e  w spó łp ra cy  z W ie lką  
B ry ta n ią  1 N ie m ca m i... S pe c ja lne ­
go znaczenia n ab ie ra  w oczach a- 
m e ry k a n s k ic h  H iszpan ia “ .

Doniesienia prasy am e ryka ń ­
sk ie j w skazu ją , że USA zam ie­
rza ją  rów n ież w  swych planach 
strateg icznych w  znaczniejszym  
stopn iu  oprzeć się na W łoszech 

Jak w id z im y . S tany Z jedno­
czone p la n u ją  ni m n ie j ni w ię ­
cej. ja k  otoczyć F rancję , przy 
czym g łów ną  ro lę  w  tym  p ian ie  
m ają  odegrać N iem cy zachod­
nie z uzb ro jonym  po zęby od­
w e tow ym  W ehrm achtem . W ło ­
chy w łączone do agresywnego 
paktu  i w zm ocnione a m e ryka ń ­
ską pomocą w o jsko w ą  oraz fa ­
szystowska H iszpania.

T ru d n o  uznać, aby w  tych 
w a run ka ch  stosunki m iędzy 
USA a F ra n c ją  byty s tosunka­
m i m iędzy ró w n o u p ra w n io n y m 1 
p a rtne ram i. P rzyp o m in a ją  one 
raczej — jeś li patrzeć na nie od 
s trony  ku lis  — stosunki m iędzy 
w ro g im i m ocars tw am i. A  ja k ie ­
go nab io rą  ch a ra k te ru  w  m o­
m encie odrodzenia  W ehrm ach­
tu?

Poważną groźbę d la  F ra n c ji 
ju ż  dziś s tanow i przewaga go­
spodarcza N iem iec zachodnich 
N iem cy zachodnie, posiadające 
poważne zapiecze surow cow e w  
bogatym  w  w ysokoga tunkow y 
węgie l Zagłębiu R uhry , dz ię ­
k i pomocy k a p ita łu  a m erykań ­
skiego w  szybkim  tem pie  nie 
ty lk o  odbudow a ły  s tosunkow o 
m ało  zniszczony przem ysł, ale 
go rów n ież  unow ocześniły. Dziś 
zachodnio - n iem ieckie  m onopo­
le skutecznie  k o n k u ru ją  z prze­
m ysłem  fran cu sk im , w yp ie ra jąc  
jego p ro d u k ty  z w ie lu  tra d y c y j­
nych rynkó w . Jednocześnie p ra ­
gną one zdobyć ..taką przewagę 
nad kap ita łem  fran cu sk im , k tó ­
ra by pozw o liła  na dyk to w a n ie  
w a ru n kó w  konkuren tom . Tu le­
ży m. in. k lucz w y ja śn ia ją cy  
sprzeczności francusko -n iem iec- 
k ie  w  sp raw ie  Saary. To  n ie­
w ie lk ie  te ry to r iu m  posiada po­
ważne bogactwa n a tu ra ln e  w 
postaci dużych złóż d e ficy to ­
wego we F ra n c ji węgla oraz 
szeroko rozbudow any przem ysł 
hu tn iczy . Obecnie Saara jest go­
spodarczo podporządkow ana 
F ra n c ji,  a raczej francusk im  
mono|X>lom. k tó re  ca łkow ic ie  
k o n tro lu ją , p ro dukc ję  tego zagłę­
bia. W y ró w n u je  to  w  pew nym  
stopniu  przewagę gospodarki 
zachodnio - n ie m ieck ie j nad go­
spodarką francuską , w  szczegól­
ności w  dz iedzin ie  w ęgla i sta li. 
Jednakże m onopole zachodnio- 
m em ieckie  dążą do ponownego 
Opanowania Saary celem osła- 
lie n ia  sw ych francusk ich  kon- 
tu re m ćw . Stąd też w łaśn ie  bio­
tą się poważne ta rc ia  między 
rane ją  a Bonn w  sp raw ie  tzw  

¡k ładu o Saarze, podpisanego 
>v Paryżu w ra z  z u k ła d a m i w

spraw ie  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. Jego ce low o n ie ja ­
sny tekst daje pole do różnej 
in te rp re ta c ji,  co pow oduje, że 
każda strona tłum aczy  go sobie 
la k  ja k  jest je j w ygodnie , w y ­
w o łu ją c  z ko le i p ro testy  d ru ­
g ie j s trony, dowodzącej „s łusz­
ności“  sw o je j in te rp re ta c ji. O- 
czyw iśc ie  w  sporze tym  n a j­
m n ie j zasięga się o p in ii na j- 
b ;.rdz.e j za in te resow ane j s trony: 
ludności Saary...

N ie w ą tp liw y m  zam ierzeniem  
zachodnio - n iem ieck ich  m ono­
po lis tów  jest poparcie swych go­
spodarczych a rgum en tów  w o­
bec F ra n c ji „a rg u m e n te m “ 
W ehrm achtu . M in is te r  w o jn y  
adenauerow skiego rządu. Teo­
dor B lank, pow iedz ia ł n iedaw no:

„•KAM I p rzysz ła  a rm ‘a n !® m ircka , 
Ucząc* S » tys ię cy  lu d z i, n ie  w y ­
s ta rczy , aby s ta w ić  czo ła  K osja- 
im m . 10 będzie m ogła  p rz y n a j­
m n ie j spełn ić  swe zadam * wobec 

( » tro n y  fra n c u s k ie j“ .

T ru d n o  o ba rdz ie j o tw a rte  po- 
• s taw ien ie  spraw y. I tru d n o  o 
1 lepsze w y ja śn ie n ie  niebezpie- 
; czeństwa zagrażającego F ra n c ji 
| ze s trony  odradzającego się irn- 
! pe ria lizm u  n iem ieckiego...

T ak  w ięc w  g runc ie  rzeczy 
I rzekom ą „je dn o śc ią “  państw  j 
i kap ita lis tyczn ych , za frazesam . i 
| o „w s p ó ln e j ob ron ie “ , k ry je  s e  ¡ 

p ra w d z iw ie  w ilcza w a lka  mię- i 
dzy m onopo lis tycznym i in tere- : 

j  ósrr.i. w a lka  o w p ły w y  i r y n k i ' 
i w a lk a  o potęgę j z ło to , w  w al- 
¡ ce te j narody są tra k to w a n e  je- i 
dyn ie  ja k o  ..po tencja ły  lu d zk ie “ , i 

1 dostarczycie le ...siły robocze j“ 
czy „m ięsa a rm a tn iego". J e d i-  ¡ 
nym m otorem  dz ia łan ia  w  te j 
w alce jest zysk, a je d yn ym  a r­
gum entem  siła.

B. R A Y Z A C H E R

'Ja < . U j e w. VJe ia r t f i  d o  pngody nad Mekong iem.
Toto :  C A T

O rędzie Eisenhowera w Kongresie

K ok 1955 przynosi USA 
wzmożenie z ii rojeń i wysokie podatki

N O W Y JO R K  Dnia 6 stycz­
nia rozpoczęta się sesja nowego 
Kongresu U SA Na w spólnym  
posiedzeniu Izby Reprezentan- 
: " \v  i Senatu prezydent Eisen­
how er odczyta ł tra d ycy jn e  orę- I 
d /re  k tó reg-' część p ierw sza by- j 
!a poświęcona p rzeg lądow i po- j 
U tyk i zagran iczne j USA. Prezy- ' 
dent szczegółowo przedstaw i! i 
posunięcia d y p lo m a c ji a m e ry ­
kańsk ie j, zm ierza jące do u tw o ­
rzenia m ilita rn y c h  b loków  i j 
k o a lic ji w  różnych częściach i 
ś w ia ta . .

E isenhow er ośw iadczył, że | 
„ś w ia t znalazł się w  im pasie“  i I

dodał, że S tany Z jednoczone , 
i;p o w in n y  być p rzygotow ane do j 
w yko rzys ta n ia  procesu rokow ań 
we w szystk ich  w ypadkach , gdy ! 
■będą one sp rzy ja ły  sp raw ie  za- j 
pew n ien ta  sp raw ied liw ego - i 
trw a łe g o  poko ju , sprawne k tó re j i 

pośw ięc iły  S tany Z jednoczo- J 
ue i inne k ra je “ . M im o  tych 
zapew nień, orędzie E isenhowe- j 
ra św iadczy, że S tany Z jedno- | 
czone nie ty lk o  zam ierza ją  ró w - i 
uleż w  przyszłości kon tynuow ać | 
w yścig  zbro jeń , lecz dążą do 
w zm ożenia  zbro jeń.

Jak głosi orędzie E isenhowe- | 
ra > 2 /3  całego budżetu federa l- I

nego przeznaczone są na cele 
w ojskow e. O rędzie podkreśla, 
że S tany Z jednoczone „będą 
ko n tynu o w a ły  i rozszerzały pro ­
dukc ję  b ron i a tom ow ej dla sil 
lądow ych, m orsk ich  i lo tn i­
czych".

D la  u sp ra w ie d liw ie n ia  in te n ­
syw nych  p rzygotow ań w o je n ­
nych E isenhow er raz jeszcze po­
w tó rz y ł oklepane frazesy o 
„niebezp ieczeństw ie  radz ieck im " 
Prezydent U SA zapow iedział 
także, iż w y d a tk i w o jskow e  rzą­
du am erykańskiego  w yk lu cza ją  
ja k ą k o lw ie k  obn iżkę podatków  
w  roku  bieżącym .

Włoszka Minuzzo zwycięża w slalomie specjalnym
G rindelw aid, * stycznia.
Z  udzia łem  62 czo łow ych na r­

c iarek A u s tr ii,  F ra n c ji,  W łoch, 
S zw a jca rii, N o rw e g ii, N ie n rec  
:ach„ P o lsk i, A n g lii i H iszpan ii 
rozegrano w  p ią tek  s la lom  o- 
i w a rty . Podobnie ja k  w  s la lo ­
m ie  g igancie w a lkę  o pierwsze 
m iejsce stoczyły  znakom ite  zjaz- 
dow czyn ie  A u s tr ii i F ra n c ji. Jed­
nakże sla lom u specja lnego nie 
w yg ra ła  żadna z reprezen tan tek 
tego k ra ju , a ostatecznie duży 
sukces odniosła m łoda W łoszka 
— M inuzzo, uzysku jąc w  obu 
przejazdach bardzo dobre czasy- 
60,2 i 59,1 sek. Jest to  zresztą 
¡edyna W łoszka, k tó ra  uplaso­
w ała  się w  p ie rw sze j dziesiątce 
najlepszych zawodniczek.

Jeśli idzie  o P o ik i, to  w ypad ­
ły  one znacznie lep ie j, n iż w  s la­
lom ie gigancie i n ie  będzie prze­
sady w s tw ie rdze n iu , że ju ż  w 
tej c h w ili stać nasze zaw odn icz­
k i na naw iązan ie  co n a jm n ie j 
rów norzędnej w a lk i z reprezen­
ta n tkam i k ra jó w  a lpe jsk ich . -Tu­
ta j jednak  podobnie ja k  i zresz­
tą w  s la lom ie  g igancie u ja w n ił 
się b rak „ob jeżdżen ia “  na trasach 

ipe jsk ich , a co za tym  w y n ik a  
n ieum ie ję tność opanow an ia  się

| przed s ta rtem  w zawodach, w  k tó  
; : yc ii bądź co bąciz bierze udzia ł 
i czołówka św ia tow a. Ostatecznie 
i M an a  K ow a lska  zajęła 13 m ie j-  
| sce, G rocho lska — 17, a B u ja k  
| — 36. K ow a lska  w yp rzedz iła  S 
j A u s tr ia czk i m. in. s łynna  H och- 
I le itn e r, 3 W łoszk i, N ie m k i — 
j w śród  n ich Lanig. k tó ra  w s ia ło - 
! m ie g igancie by ła  9 i ja k  zw yk le  
j w szystk ie  A n g ie lk i i H iszpansi 
oraz 10 Szw a jcarek.

Barbara G rocho lska po p ie rw ­
szym prze jeździć  z czasem 93,8 

| sek. była jeszcze w  p ierw szej 
i dziesiątce zawodniczek. Doskona 
| !ą szansę zm arnow a ła  jednak  u .
! padk ien i w d ru g im  biegu. R ów ­

nież B u jak  mogła zająć lepsza 
m iejsce, aie w  d ru g im  prze jeż* 
dzie m inę ła  bram kę, przez co 
s trac iła  w ie le  cennych sekund.

W y n ik i:  U M inuzzo  (W łochy) 
— 1:59:3 m in. 2) B erthod  (S zw a j­
caria) — 2:00:4 m in , 3) E lą it l 
(A u s tria ) — 2:02:0 m in . 4) Scho- 
epf (A u s tria ) — 2:02:3 m in , 5} 
T h o iliie re  (F ranc ja )— 2:03:5 m in , 
6) Jarec (A u s tria ) — 2:06:5 m in . 
P o lk i: 13 — K o w a lska  — 2:10:4 
m in . 17 — G rocho lska  — 2:12:9 
m in , 36 — B u ja k .

S. D Z IE D Z IC

Sukces Austriaków w Wengen
W E N G E N . 8.01.1955. Rozegra­

no tu ta j w  ram ach m iędzyna ro ­
dow ych zawodów na rc ia rsk ich  
„L a u b e rh o rn re n n e n “  bieg z jaz­
dow y d la  mężczyzn. K o n k u re n ­
c ja  ta  zakończyła się zdecydo­
w anym  zw yc ięstw em  A u s tr ia ­
ków . Z P o laków  n a jle p ie j po je­
cha li Roj i C iap tak, k tó rzy  za- 
ję i i  16 i 18 m ie jsca.

W y n ik i : '  S a ile r (A u s tria ) —  
3:27.1 przed M o łte re re m  (A u ­
s tr ia ) —  3:31,3, Obere.vgr.crem 

I (A u s tria ) — 3:32.2. Po lacy: 18 —  
J R o j — 3:40,3; 18 — C ia p ta k  — 
i 3:42,5; 39 —  ,!. M arusa rz  —  

3:54,4; 41 —  P opie luch — 3:57.3; 
; 42 — Z a ryck i — 3:58,5; i  50 — 
| C za rn iak  —  4:04.4,

Mińsk —  Kraków 7:0 I 4,5:2,5 w szachach
K R A K Ó W , w  o a ta tn im  d n iu  m ić - 

tzynarodow ego  m eczu szachowego 
Tlńslc — K ra k ó w  d og ryw a no  ©d!o- 
one p a rt ie  z dw óch spotkań.
T rz y  p a rt ie  z p ie rw szego  d n ia : 

B a lca re k  — S o ko lsk i, G ro m e k  — 
S a jg in , P iecho ta  — G o idenow  zakon 
szyty  sle zw yc ię s tw e m  szachistów  
a dz ie ck ich , ta k  w ięc  p ie rw szy mecz 
y y g ra l i  on i 7:0.

T rz y  p a rt ie  z d ru g ’e,sro sp o tk a n i*  
od » tanu 2:2): C rąh cze w sk i — W ie- 
esow, P iecho ta  — G o ldenow  ł G ru  * 

inek — S a jg in  p rz y n io s ły  dwa zw y ­
c ięstwa szachis tom  ra d z ie ck im  oraz 
eden rem is. W y g ra li:  W ie iesow  i 
G o ldenow  — zre m iso w a ł S a ig in . 
flew anżow e s p o tka n ie  zakończy ło

I się w ięc  zw yc ięs tw em  M iń s k *  4,5-2.3
j pkl.

P onad to  a rc y n rs trz  B o łeę ław sk l, 
! m is trz  m ię d zyn a ro d o w y  F u rm a n  i  
j m i»trr. S ue tin  da , pokaz g ry  je d n o ­

czesnej na 51 szachow nicach B o ie- 
| s ła w sk i z 20 p a r t i i  w y g ra ł 18 : 2 

z rem isow a ł, F u rm a n  z 11 p a r t ii 7 
w y g ra ł. 3 z re m iso w a ł t je d n ą  prze- 

j g ra ł. a S u e tin  z 20 p a r t i i  14 w y g ra ł 
z re m iso w a ł 1 Jedną p rzeg ra ł.

ZSRR — Szwecja 4:2
(2:1, 2:1, 0:0)

M O S K W A . Na s ta d io n ie  D yna- 
no  w M oskw ie  o db y ło  sSlg 7 brn 

m ięd zyp a ńs tw o w e  spo tka n ie  hóke- 
iow ych  re p re z e n ta c ji Z w ią z k u  Ra­
dz ieck iego  i S zw ec ji.

Mecz za koń czy ł się zw yc ięs tw em  
H okeistów  ZSRR 4:2 (2:1, *.*1, «:#).

CSR — Szwajcaria 8:1 
(4:0, 3:1, 1:0)

Z U R IC H . W p ią te k  7 bm. w  B a ­
zy le i o db y ło  s ę rew anżow e »pot­
kan ie  h oke is tó w  re p re z e n ta c ji Cze­
c h o s ło w a c ji i S z w a jc a rii.

H oke iśc i CSR p o tw ie rd z il i »wą 
w ysoką  fo rm ę  w y g ry w a ją c , podob­
n ie  la k  1 w  p ie rw szym  m eczu — 
8:1 (4:0, 3:1, 1:0).

Przedostatnia runda 
turnieju w Hastings

L O N D Y N  M ięcU yn a ro yo w y tu r ­
n ie j .« « ch ow y w HusUngs ilo b ie - 
ia  końca. Po óam oj. p rzed o s ta t­
n ie j ru nd z je  p row adza  s za ch iic i 
radz ieccy S tnysfow  i K eres — 
oha j po * p k r. O pól p un k ta  
m n ie j ma m i it r x  JłigosJaw i — 

j K u d e re t — S.ó p k i. , następne I  m iejsca  z a jm u ją : Szab* (W ęgry)
I 4,J, U n a icke r (N ie m cy  zach.) — 
j Pachm an (CSR) po 4 (po je d n e j 

p a r t i i  od łożone j . A lexa n d e r (A n ­
g lia ), 4. H ońner (H o land ia ) ł , i  y a ir  

I t in fs j ( A n i l ia j  1.5. P h il l ip s  (A n - 
g lia j — 1 pkt.

W ósm ej ru nd z ie  S m ys iow  zre- 
m sowAl z A lexandren-.. K ,(dere r 

| pokona ł D onnę  a, Keres w y g  a l 
z Szabo, P h ill ip s  p rz e g ra ł z F a ir -  

I h u rs te m  P a r t :a U n z ic k e r — P ach- 
m i : i  została odłożona.

Noc ciepła, szorstka l w ilg o tn a , 
ja k  chrapy źrebięcia, do tyka  tw a rzy  
i d łon i. K a n d id o w  siedzi na s łupku  
cum ow n iczym , ospale brzdąka na 
b a ła ła jce ; od czasu do czasu zręcz­
nie w rzuca do ust pestki s łoneczni­
kowe. P odk ładka  na ram ię  oraz ręka ­
w ice  leżą w  n ie ładzie  na pomoście. 
Obok p łyn ie  ogrom na, nieskończona 
woda. A n to n  wciąga pełną p ie rs ią  

- w ilgo tne , nadw o łżańskie  pow ie trze , 
n iem a l się n im  zach łystu je . A ch  ja k  
dob rze1 P łakać chcia łoby się lub  r y k ­
nąć na caie gard ło , aby opadło to 
nużące o d rę tw ien ie * I z nagła w y ­
prostow aw szy plecy w rzasną ł:

— O ho -h n -ho '.„ K a n -d i-d o -d ow  
A n -to -o -o n -!

— O-on —  po w tó rzy ło  da lek ie  
echo.

Budzi się dziadek, ka p ita n  p rzy­
stan i. D rap ie  się w g rdykę , ziewa, 
obcie ra  sobie usta brodą.

— A czegóż ty  ludzi strasz.ysz, opę­
tańcze?!

K a n d id o w  m ilczy . Jest m u n ie ­
p rzy jem n ie , że się zapom nia ł. T ak ie  
w ieczory d z iw n ie  na niego dz ia ła ły , 
s ta w a ł się n iesw ó j. B udz iło  się w 
n im  ponow nie  i zaczynało wzm agać 
się ze w śc iek łą  s ilą  p ragn ien ie  ja ­
kiegoś n iezw yk łego  życia, a czas by 
się ju ż  usta tkow ać. W pomieszczeniu
d la  pasażerów spoko jn ie  chrap ią  lu -  . .

Tlumacxtfl f  iitjm un l SUnlltcrmftl

w y, dziadku. Przecież to b y ł w ie lk i 
cz łow iek. Poeta! I le  to od tego czasu 
m in ę ło  sezonów naw igacy jnych , a je ­
go im ię  wciąż rozbrzm iew a. I w  ja ­
k im  okresie żył, ja k i to by ł w tedy 
uc isk !

— Ja przecież o tym  m ów ię.
— A jednak , jakby  n ie  by ło  — 

w y b ił się. A tymczasem ja : du reń  i 
n ic  w ięce j.

— Tob ie  grzech narzekać. Masz 
fa rw a te r  naokoło  o tw a rty . P rzy w ie l­
k ie j rzece m ieszkam y, w ody w y s ta r­
czy. P łyń  gdzie chcesz. Zacząłbyś się 
uczyć. P ię t ka Kosoj jest p ie rw szym  
o fice rem  na „L w ie  T o łs to ju “ . S ie- 
r io żka  — lo tn ik ie m . No i ja , proszę:

ze s trażn ika  wodnego, aw ansow ałem  
na kap itana  p rzystan i.

— Ja na tom iast w ciąż nie mogę 
się n iczym  wykazać. B y ł K a nd idow  
i jest K and idow . ToszJca K a n d id o w  
—  ot i wszystko. A k im  jest K a n d i­
dow? Co za jeden? Po co w  ogóle 
nosi nazw isko — nie w iadom o. K a n - 
d i-do -do -dow ! — wrzeszczy na cale 
gard ło  A n ton . — Ni d iab ła , ledw ie  
do tam tego brzegu do la tu je .

Zeskoczył z pachołka i k ie ru je  się 
do kupy arbuzów . Dziadek m ilczy , 
w ie, że zaraz ten opętaniec zrob i na­
cięcia na jednym  kaw on ie . Bóg z 
m m . Jeśli cz łow ieka  ogarn ia  nuda, 
można zm arnow ać jeden arbuz.

—  Grzeszysz, tamada — m ów i nie

bacząc na to — za dobrze ci się po­
w odzi, ponosi cię. Znany jesteś prze­
cież na catej Wołdze.

— E, k to  m nie  tam  zna — macha 
ręką A n ton  i w yb ie ra  arbuz.

Z arbuzem  pod pachą w raca z po- 
w ro tem . Siada ponow nie  na s łupku  
i w y jm u je  sk ładany nóż. P oklepu je  
z im ną kulę. P rz tyka  palcem. A rbuz  
oddaje w ła śc iw y  dźw ię k : jest d o j­
rza ły , pełen soków. A n to n  ściska go, 
podnosi do ucha. S łyszy le kk i 
chrzęst. U łożyw szy arbuz na ko la ­
nach A n to n  s ta rann ie  w yd ra p u je  na 
g ła d k ie j skórce — A n ton  K and idow . 
N astępnie podszedł do la ta rn i, z !u - 

-bością p rz y p a try w a ł się sw e j pracy, 
po czym z rozm achem  rz u c ił-a rb u z  
W Wołgę.

— P łyń  p rzy jac ie lu , w  dół. N iech 
w iedzą, że pono na Ś rodkow ym  P ie ­
sie, n ie ja k i A n to n  K and idow ... 
is tn ie je .

— Tam ada, nie z b y tk u ] — m ów i
dziadek, k tó ry  p rz y w y k ł Ju t do d z i­
w a c tw  Antona. — Cóż ty  do licha , 
dziecko z siebie robisz.

W span ia ły , g łębok i bas w ie lk ie g o  
sta tku... Syrena zaw isła  nad rzeka.

PROGRAM
R A D IO W Y

n *  dzień 1* s tyczn ia  1355 f.

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I — na fa l i  JJ22 m.

P ro g ra m  d n i* :  6 55, 15.25,
W iadom ośc i: 5.06 , 8.00, 7.00,
7.40, 12.04, 36.00, 20.00. 23.W.

5.10 A u d y c ja  d ’a w si, 5.25 
M u zyka , 5.48 GKmna#tyfc*, 6.15 
M e! o d e  ludow e, 6.33 K a le n ­
ds r. R ad io w y , 6.40 ,,Z  p 'o -
wenką do p ra c y “ , 7.15 M u zyka  
porwana, 7.45 R ad io w y  lottrs 
,ńi7.yka  rosy j  słoi ego — ło k c ia  
?5. *05 K o .K ie rt p o ra n n y . 9.00 
D la  kia« V I I ,  9.30 Zespo ły  i 
sol ści, 10.05 M e lo d ie  fib n e w e , 
14).30 K o n c e rt Bofósrtów, 11.00 
Dla k las  T i TT. 11.25 P rzegląd  
p rasy  s to łeczne j, 11 30 M u zyka  
i akh ta fo irr ic l, 12.10 M u zyka  
ro n kyw icow a. 12.40 D la W ycho- 
w ą w o z y *  p rzed szko li. 12.45 A n ­
dy ?:a d la  w s i, 13.00 P rze rw a . 
15.30 D la  dz iec i, 18.03 K o n c e rt 
p o p u la rn y , 16.30 „ Z  fro n tu  
te c h n ik i“ , IT.OO A u d y c ja  a k ­
tu a ln a . 17.20 A u d y c ja  d ia  ko- 
h  et, 17.30 ..Czego c h ę tn  e s łu ­
c h a m y “ . 18.20 ,.Na m ło d rie ż o - 
w©1 a n te n ie “ . 18.30 ..Tom asz 
Marun a N óem cy“ , 19.00 G. Do­
n iz e tt i  — ..Ł u c ja  z U m n v M '- 
m o o ru "  —- opera. 19 50 A ,udy• 
o ja  d l*  w s i. 20.30 D. c. o p e ry .

P rogram  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n 'a :  3 28, 13.05.
W ia do m o śc i: 6 00. 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

Od god*. 5.38 do 7.4* — 
fcransnu a ja  z P r. I-g o .

7.46 P rze rw a . 13.10 A u d y c ja  
lite ra c k a , 13.30 F ra g m e n ty  
„B a lla d y n y “  J. S łow ackiego . 
14.10 D ia k i««  m  i TV, .14.39 
M u zyka , 15.30 A k tu a ln y  fe lie ­
ton  na te m a ty  m ię d zyn a ro d o ­
we, 16 90 M u z y k a  roz-iyw icow a, 
16.26 M u z y k a  k lasyczna , 17.00 
,.Z * y d a  Z w s r k u  R iadz'eck'e- 
ro“ . 17.30 ..Na warfcz.awnkiel 
f  a; i ' 1 8 . 0 0  P o lsk ie  m e lod ie  
lu d o w e  równych re g ionów , 
¡3 20 K o n c e rt, 19.90 M u zyka  1 
aktua-lnośc.i. 1.9.26 pow naiem y 
f* y le  m uzyczne, 20.09 „S k ra - 
dziione śzcząś--:ie“  — s łu c h o w i- 
»ko w g  sz tu k i T. r r a n k 1, 21.47 
K ro n ik ą  ąpertow a, 22.00 M u­
zyka  taoiMMUM, 52.20 Opow-la- 
da :>i4 o L u d w  ku  S p isk im  — 
ode. po w . A. W óyc cklego, 
22.40 N a #  ^»fipóicaeśnii knm po- 
r.y to rzy , 23.95 M u zyka  na do- 
br*unoc.

Szczegółow y p ro g ra m  aurfy - 
o.1 i zannas74?za ty g o d . i ik  ..Ita - 
d lo  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  Radie zastrzega so- 
h ie  m o ż liw ość  zj-pi^n w  p ro - 
gn^amle.



g  » fe t fu  lSu w

R o k  u b i e g ł y  zap isz*
atę z ło ty m i c y fra m i w  
dz ie jach  po lsk iego  h u t­

n ic tw a . W roku  tym . jeden  po 
d ru g im  s ta w a ły  do pracy pod­
s taw ow e  oddz ia ły  p ro d u k c y j­
ne n a jw ię ksze j w  Polsce bu ­
t y  ko m b in a tu  hu tn iczego  im . 
L e n in a  w  N ow e j Hucie. S i­
ło w n ia , koksow n ia , p ie rw szy 
w ue lk l piec. ag lom erow n ia , 
c z y li sp ie ka ln ia  rud y  — oto  z 
grubsza roczny b ilans  tego 
ro z w o ju  ko m b in a tu .

Ś re d n io w ie czn a  ku tn lcm .

Z a m yka ją c  jeszcze jeden 
ro k , k tó ry  nas p row adz i do 
zam ierzone j przez p ian  sze­
śc io le tn i roczne j p ro d u k c ji 
s ta li 4.6 m ilio n a  ton — w a r­
to  spo jrzeć w  przeszłość, za­
s ta n ow ić  się nad początkam i 
„sz lache tnego dzie ła  żelazne­
go " — ja k  je  nazywa s ta ro ­
p o lsk i h u tn ik  poeta — na zie­
m iach  po lsk ich . W arto, bo­
w ie m  w  te j dz iedz in ie  przez 
la ta  całe ka rm io n o  nas legen­
dam i, w  k tó ry c h  n ie w ie le  by­
ło  p ra w d y .

Fałszywi ojcowi« 
hutnictwa

T E D N A  z  ta k ic h  legend gło-
°  s iła , że —  pośród innych  

rzem ios ł —  h u tn ic tw o , czy li

Jak je  w  d a w n e j Polsce na­
zyw ano  — „k u ź n ic tw o “  zosta­
ło  do po lsk i p rzyn ies ione  przez 
zako n n ików , p rzyb yw a ją cych  z 
zachodu... Zw łaszcza p rzyp isy ­
w ano  rozw ó j na jstarszego 
ośrodka hu tn iczego — w  oko­
licach gór Ś w ię to k rzysk ich , a 
śc iś le j w  d o lin ie  rzek i K a m ie n ­
ne j rzekom o zasługom  cyste r­
sów, osadzonych przez Bo le­
s ław a W styd liw e g o  w  Jędrze­
jo w ie  i W ąchocku. Rolę „ o j ­
ców  h u tn ic tw a  po lsk iego“  
p rzyp isyw a n o  r fs te rs o m  przez, 
d ług ie  w ie k i, b u rżu a zy jń i h i­
s to rycy  chę tn ie  legendę tę po­
w ta rz a li.

A  że jest to  ty ik o  legenda, 
św iadczą o tym  rre  ty lk o  fa k ­
ty, ale także... h is to rycy  ko­
ścioła ka to lick iego . Z a jrz y j­
m y do „E n c y k lo p e d ii koście l­
n e j“ . W rozdzia le  o m a w ia ją ­
cym  dzie je  zakonu cystersów  
w  Polsce zna jdz iem y taka o p i­
n ię  księdza -  encyklopedysty.

„H is to ry c y  słabo p o zo s ta w ili śla­
d y  ich  a p o s to lsk ie ] dz ia ła lnośc i. 
L ite ra tu ra  nte pokaże ant je d ­
nego zdo ln ie jszego  p isarza, lub  
skrze tnoeo  zb ie racza d z ie jo w e j 
p rzeszłośc i, o św ia ta  n ie  Im  p ra ­
w ie  n ie  d łu żn a  za pau rza n ie  
m łodz ieży . Czym że w iec sobie 
w y tłu m a rz y ż  te, p ra w ie  książęce 
m a ję tn o śc i, ja k ie  p os iada ły  k la ­
sz to ry  cys te rsk ie ".-

Pozostaw ia jąc na boku spra­
wę pochodzenia m ajętności 
cystersów , można s tw ie rdz ić , 
że gdyby by ło  choć słowo 
p ra w d y  w  legendzie o „że laz­
nym  aposto ls tw ie", cystersów , 
ksiądz . encyklopedysta  nie 
zan iedba łby te j zasługi pod­
k re ś l ć.

Inne  dokum en ty  m ów ią  z 
ko le i, że reguła cystersów  na­
kazyw a ła  im  za jm ow ać się 
ty ik o  ro ln ic tw e m  i og rodn ic ­
twem . A w ła śn ;e dla p o w ię k ­
szenia ich „książęcych m a ję t­
ności" nadaw ano im  tak ie  do­
bra. k tó re  p rzyn o s iły  pobocz­
ne dochody, m iędzy in n y m i 
w spom nianą  ju ż  w  p ie rw szych  
dokum entach h is to rycznych  
Polski „dz ies ięc inę  z że laza", 
czy li dziesią tą  część dochodów 
z h u tn ic tw a  osiąganych przez 
ku źn ikó w .

W  dokurriencie  nadan ia  
przez B o les ław a W styd liw e g o  
d ó b r w  oko licach  Jęd rze jow a  
m am y w zm ia n kę  o w siach . tv 
k tó ry c h  zn a jd u je  się m łyn , 
k tó ry  m ie le  m eta l. Chodzi tu

n ie w ą tp liw ie  o kuźn ice  r  ns-
pędem w odnym . Z ko le i b i­
skup  G ro t, k tó rego  n iek tó rzy  
uw aża li za za łożycie la p ie rw ­
szej kuźn icy  na teren ie  dz i­
sie jszych S ta rachow ic  da! je d y ­
n ie  p rz y w ile j n ie ja k ie m u  Pet- 
zo ldow i. praw dopodobn ie  pocho 
dzącemu z S akson ii, czy li jak 
ją  nazyw ano M yśn ii na zało­
żen i* „ fe rr ifa b r ic a m ... tres -ro­
ta * co n tin en te m “  — fa b ry k i 
żelaza posiadającej trzy  koła.

Owe w zm ia n k i m ów iące już 
w  la tach 1261 (p rz y w ile j W sty­
d liw ego) i 1333 (nadanie b i­
skupa G rota ) o kołach w odr 
nych, używ anych  w  kuźnicach 
pozw a la ją  nam n ieom yln ie  
rozszyfrow ać ' ow ą „um yś ln ą  
pr.mv?kę" bu rżuazy jnych  h is to ­
ry k ó w .

Koło, nie krzyż

0 T° f ,

Gdy kupujemy kalendarz
0  k r e s  n ow o ro czny  — to  o k a z ja  
“  do k u p ie n ia  sobie, czy  ko m uś  
ze sw ych  p rz y ja c ió ł ka le n d a rza . 
T y le .  Ich  m a m y  dz.sta j do w y b o ­
r u  N a jró żn ie jsza  Jest ich  treść. 
A le  w  ka żd ym  z n a jd u je m y  Jedno
1 to  sam o: dwanaście  ta b lic , po ­
k a z u ją c y c h  pod z ia ł ro k u  na m ie ­
siące i  tyg o d n ie .

D z ię k i ty m  w ła ś n i*  k a le n d a ­
rz o m  W iem y d o k ła d n ie  k ie d y  za­
czyna się n astępny m ies iąc , na­
s tę p n y  ro k . A le  nasi p ra d z ia d o w ie  
n ie  b y li  w  te j w y g o d n e j s y tu a c ji .  
W  s ta ro ży tn o śc i n ie  b y ło  g o to ­
w y c h  k a le n d a rz y . Z w y k ły  cz ło ­
w ie k  n ie  w ie d z ia ł, k ie d y  zaczyna 
się  ro k . D e cyd o w a li o ty m  k a p ła ­
n i.  N ie ra z  w y k o rz y s ty w a n o  tę  o - 
k o llczn o ść  d la  oszustw a, d la  w y ­
zysku  b ie d n ie jszych . T a k  na p rz y ­

k ła d  w  s ta ro ż y tn y m  R zym ie  is t­
n ia ł zw ycza j p łacen ia  p ro c e n tó w  
od  d ługu  p ie rw szego  każdego m ie ­
siąca. (P ie rw sze  d n i m iesiąca n a ­
z y w a ły  się k a le n d y , od n ic h  w ła ­
śn ie  pochodz i nazwa ka le n d a rza ). 
O tóż przez p rzesun ięc ie  d n i k a ­
le n d  m o ż n a *b y ło  narzucać te rm i­
n y  p ła tn o śc i d tu g ów  A poza ty m  

n ie k tó re  la ta  z a w ie ra ły  12 a n ie ­
k tó re  13 m ies ię cy . A le  k tó re  m ia ­
ł y  b y ć  d łuższe, a k tó re  k ró tsze  — 
n !e  b y ło  usta lone . W edle  sw e j 
w o l i  w s ta w ia ł trz y n a s ty  m ies iąc  
s p e c ja ln y  ka p ła n , zgodn ie  z ln te -  
re sa m i k la s y  rządzące j

P ie rw sza  re fo rm ę  ka lendarza  
p iT e p ro w a d z ił J u liu s z  C ezar w 
ro k u  46 p rzed  naszą erą. od Jego 
Im ie n ia  k a le n d a rz  ten  nazyw a się 
ju l ia ń s k im .

R ok  s łon e czn y  trw a  3«s d n i S 
g odz in  t 49 m in u t. A b y  n ie  zaczy­
nać ro k u  o ró ż n y c h  porach  doby 
u s ta lo n o  d ługość ro k u  ka le n d a ­
rzow ego  na 365 d n i, zaś co c z te ry  
lata dorzuca  się Jeden dzteń . u tw o ­
rz o n y  przez owa ..re s z tę " coroczna 
w  postac i J g od z in  1 49 m in u t, 
k tó re  p rz y jm u je  sie  za 6 godzin .

D la te g o  też co c z te ry  la ta  m a m y  
r o k  „p rz e s tę p n y " .  U czący 366 dn i 
Ó w  d o d a tk o w y  dz ień  d o lic z a m y  
do m ies ią ca  lu te g o , k tó r y  w  ro ku  
p rz e s tę p n y m  ma n ie  23 lecz. 29 
d n i. U s ta lo n o , że la ta m i p rzes tę p ­
n y m i są te , k tó ry c h  k o le jn a  l ic z ­
ba d ż ie lt się p rzez 4.

T ru d n ie j b y ło  z p od z ia łe m  ro ku  
na m ies iące. U s ta lo n o  p oczą tkow o  
m ies ią ce  w e d le  faz  ks iężyca . A le  
ro k  a łoneczny z a w ie ra  ponad  12 
1 l/a  m ies iąca  ks iężycow ego . P rzed 
re fo rm ą  ju l ia ń s k ą  w ła ś n ie  d la tego  
n ie k tó re  la ta  m ia ły  12 a n ie k tó re  
13 m le s ię ry . A b y  u n ik n ą ć  za m ie ­
szan ia , p od z ie lo n o  ro k  na 12 m ie ­
s ięcy . k tó re  m a ja  po 30 Bibo 31 
d n i. J e d y n ie  lu ty  Jest. k ró ts z y  (1 
to  k ró ts z y  n a w e t od m iesiąca 
ks iężycow ego , k tó r y  za w ie ra  291 e 
d n ia ) 1 l ic z y  w  ła ta c h  z w y c z a j­
n y c h  2», w  p rze s tę p n ych  z a i 2* 
d n i.

N a to m ia s t p o d z ia ł ro k u  na t y ­
g od n ie  t ty g o d n ia  na s iedem  d n i 
n ie  Jest z u p e łn ie  z w ią za n y  ze z ja ­
w is k a m i a s tro n o m ic z n y m i t je s t 
c a łk o w ic ie  d o w o ln ie  w y b ra n y . H i­
s to ry c z n e  poch o d zen ie  s ie d m io ­
d n io w eg o  ty g o d n ia  pochodz i z tych  
czasów , k ie d y  lic z b ę  7 uw ażano  
za lic z b ę  św ię ta . Poza ty m  odoo- 
w ia d a ła  ona lic z b ie  zn an ych  w ó w ­
czas p la n e t. A p la n e to m  ty m  po­
św ięcano  poszczególne dn . tyg o ­
d n ia . W n ie k tó ry c h  ję z y k a c h  po­
zo s ta ły  ś la d y  tego w  postac i nazw  
d n t ty g o d n ia . Jak np. nazw a n ie ­
d z ie li w  tez. a n g ie ls k im  t n ie m ie c - j 
k  m  — SontU ae I S u n da y  — dzteń i 
S łońca, Jak M o n ta g  — dzień  ks ię ­
życa ttp

I g d v  d z is ia j b ie rz e m y  óo rę k ! 
k a le n d a rz y k , to  z uśm iechem  m y ­
ś l im y ‘ o ty c h  czasach, k ie d y  Is tn ia ł 
s p e c ja ln y  u rząd  „w>ada.1ącego cza­
se m " k a p ła n a , k tó r y  n ie ra z  je d y ­
n y  w  p a ń s tw ie  o r ie n to w a ł alę w  i 
sp raw a ch  czasu.

id )  I

h u tn ic tw o  poczęło 
ię napraw dę rozw ija ć  do­

p ie ro  w tedy, k iedy zastosowa­
no si!ę wodną. kola w odne do 
poruszania m iechów. Pozwa­
la ło  to na zastosowanie s iln ie j­
szego. i regu la rn ie jszego d m u ­
chu pow ie trza  do pieca, w  k tó ­
ry m  top iono  rudę. na zw iększe­
n ie  te m p e ra tu ry  w  ty m  piecu, 
a w ięc i szvbsze 'O trzym yw an ie  
w iększych  ilości żelaza.

S p ó jrzm y  jak w yg lą d a ło  w y ­
tap ian ie  żelaza przed tym  
p ;er\vszym  etapem re w o lu c ji 
techn iczne j w h u tn ic tw ie . Po­
czą tk i znajom ości żelaza na 
ziem iach po lsk ich  spo tykam y 
oko ło  roku  700 przed naszą 
erą a zatem na siedemnaście 
w eków  przed penetrac ją  za­
konów’ k a to lic k ic h  do P o lsk i. 
W y ta p ia n o  rudę m ałoprocen- 
tow ą . tak zw any l im ó n i t , cz.ylt 
rudę  da rn iow ą . W y ta p ia n o  w 
piecu, k tó ry m  począ tkow o by­
ła zw yk ła  jam a w y ry ta  w  zie­
m i. w y lep iona  g liną , a następ­
nie w yk ła d a n a  ka m ien ia m i. 
P óźn ie j budow ano „d y m a rk i 
w ia tro w e " , um ieszczając piec 
na sk ło n ie  wzgórza i w y k o ­
rzys tu ją c  skłon do urządzan ia  
o tw o ru , przez k tó ry  pow ie trze  
w p a d a ło  z boku. uchodząc 
o tw o re m  górnym , W ten spo­
sób p ow staw a ł w iększy ciąg, 
k tó ry  pozw a la ł podnieść nieco 
te m p e ra tu rę  w  p :ecu.

Przez, ta k ie  top ien ie  n id v  
o trz y m y w a n o  b ry łk ę  żelaza 
zw’aną łupą . k tó rą  p rze ku w a ­
no m ło tem . K uc ie  p rzyczyn ia ło  
się do usun ięc ia  i  b ry ły  żużlu.

P ie rw szym  p rze jaw em  po­
stępu technicznego b y ło  roz­
poczęcie w y ta p ia n ia  w  piecu, 
zbudow anym  na pow ie rzchn i 
z iem i. N astępnym  — zastoso­
w an ie  m iecha, w tłacza jącego 
p o w ie trz e  M iech  ten. b y ła  to 
począ tkow o po prostu skóra 
ba ran ia , zaszyta z pow rotem , 
zaopatrzona w ru rk ę  - dyszę. 
M iech ta k t poruszano ręcznie. 
N astępnie  zastosowano dwa 
m iechy p racu jące na przem ian, 
co da w a ło  podm uch c iąg ły . 
W reszcie zastosowano nożne

'f,

poruszanie m iechów . C iekaw e, 
że szwedzki ś redn iow ieczny  
h is to ry k  żelaza Sw edenborg 

zalecał, aby do poruszania ta ­
k ich  m iechów  używ ać ko b ie ty : 

„N ie w ia s ta  nogą m iech porusza­
jąc , rę k a m i p rzędzie , w ię c  d la  
d w o ja k te c o  zysku  robo tę  razem  
w y k o n y w a ".
D opiero  je d n a k  zastosow a­

n ie  koła wodnego dla napędu 
m iechów  p rzyn ios ło  pow ażny 
ro zw ó j rzem iosła hutniczego. 
K o ła  wodne używ ano n ie  ty ik o  
do poruszania m iechów , lecz 
rów n ież  i m ło tó w , k tó rym i, 
p rzekuw ano  żelazo.

W w ie ku  X I I  w  dz is ie jsze j 
W e s tfa lii i B e lg ii zastosowano 
p ie rw szy  napęd w odny m ie ­
chów  i m ło tów . Z tego samego 
okresu  pochodzą p ierw sze w ie ­
ści o ko łach w odnych  w  ku ź ­
n icach  po lsk ich.

U lepszenie p ieców  h u tn i­
czych — d ym a re k  — p rzyczy­
n iło  się do paszuk iw an ia  lep­
szych, ba rd z ie j w y d a jn y c h  
rud . 1 tam  gdzie one się 
z n a jd o w a ły , tam  ro z ra s ta ły  
się w iększe  zak łady hu tn icze. 
O czyw is tym  jest, że bystre  
rzek i n a daw a ły  się le p ie j do 
poruszan ia  kó ł w odnych  n iż 
le n iw e  rzek i n iz inne . 1 d la ­
tego w taśn ie  rzeka K a m ie n ­
na sku p iła  w  sw e j d o lin ie  
w ie le  ta k ich  zak ładów  h u tn i­
czych.

M iech y  wodne.

R ów n ież w ażny b y ł dostęp 
do lasu. bow iem  w  d ym a r- 
kach top iono  rudę na w ęg lu  
d rzew nym  zużyw a jąc na je ­
go w yp a le n ie  duże ilośc i 
d rzew a W ęgie l ka m ien n y  w 
postaci koksu poczęto uży­
wać powszechnie w  h u tn ic ­
tw ie  dop ie ro  w  u b ie g łym  
w ie ku .

Obraz „szlachetnego 
dzieła żelaznego"

T A K 7 .E  sz ła  p ra c a  w
' ś re d n io w ie c z n e ) k u ź n ic y ?

Pierw szą czynnością po w y ­
dobyc iu  ru d y  by ło  po ro zb ija ­

n ie  je j m ło ta m i na d ro b n ie j­
sze k a w a łk i. N astępnie  rudę 
p łu ka n o  d la  usun ięc ia  z n ie j 
z iem i. P łu ka n o  w  ko ry ta ch  
d re w n ia n y c h  — k ie ru ją c  do 
n ich  wodę rzeczną. Ruda o- 
s iada la  w  płuczce —  ziem ia 
s p ły w a ła  z wodą.

D la  ła tw ie jszego  w y to p u  
rud ę  przed w yto p ie n ie m  p ra ­
żono na „roszc ie “  — u k ła d a ­
ją c  ją  na stosach drzewa.

W łaśc iw a  huta czy li k u ź n i­
ca sk ła d a ła  się z pieca zw a­
nego d ym a rką , m ło ta  m echa­
n icznego do p rze ku w a n ia  że­
laza i . .k o w a lic h y “  — czyli 
kuźn i, gdzie z żelaza w y k o ­
n yw a n o  potrzebne w yro by .

D ym a rka  — b y ł to piec 
czw oroboczny, zaopatrzony w  
m iechy. Na przedzie jego 
z n a jd o w a ł się o tw ó r do w y ­
c iągan ia  sk le jonego w  łupę 
żelaza.

Piec up rzedn io  nagrzew a­
no. po czym  k ładz iono  doó 
w ęg ie l d rzew ny, dobrze oczy­
szczony z p iasku, następnie 
sypano rudę. pom ieszaną z 
subs tanc jam i. p rzysp iesza ją ­
cym i top ien ie , „d o d a ją cym i 
f lu s u “  — jak  m a w ia li nasi 
kuźn icy . U nas w Polsce sto­
sowano p rzew ażn ie  niegaszo­
ne wapno. N astępnie  sypano 
na p rzem ian rude i w’ę.giel 
koszam i. Po n a p e łn ien iu  p ie ­
ca podpalano w ęgie l i u ru ­
cham iano  ko ło  U’odne. p o ru ­
szające m iechy. W y to p  roz­
poczynał. .sie.

Po pew nym  okresie  zależ­
nym  od w ie lkośc i pieca — 
czasami 5— 6. czasami 8— 10 
godzin — podczas k tó rego  co 
pew ien  czas wypuszczano 
tw o rzą cy  się na pow ie rzchn i 
żużel, gaszono piec. w ypusz­
czano resztę żużlu, o d b ija n o  
o tw ó r  w  p rzedn ie j ścianie 
pieca i w yc iągano  łu p kę  żela­
za. C h łodzono  ją  wodą i 
p rzystopow ano do p rze ku w a ­
nia m ło tem .

T a k im i p ie rw o tn y m i spo­
sobam i przv zupe łn ie  m in i­
m a lnym  użyciu  m echan iz­
m ów . w y ta p ia n o  w d ym a r- 
k a rb  że lazo  d o  w ie ku  X V I I ,  
k iedy  pokaza ły  się p ierw sze 
w ie lk ie  piece, w k tó ry c h  o- 
trz y m y w a n o  w iększe ilości 
s u ró w k i żelaznej.

T rzeba zw róc ić  uw agę na 
jeden fak t. W d ym a rka ch  o- 
trz y m y w a h o  n ie  surówkę że­
lazną, czy li stop żelaza z w ęg­
lem , k ru c h y  i n ie nada jący 
się do kuc ia  — lecz żelazo 
kow a lne . D zia ło się to  d la ­
tego, że w  dym arce  tem p e ra ­
tu ra  by ła  zbyt n iska , aby 
stop ić  W’ęgieł.

T a k ie  b y ły  początki p i l ­
skiego h u tn ic tw a  żelaznego. 
Tak to ko ło  wodne, nie zaś 
k rzyż  za konn ika , w y w io d ło  ie 
z p o w ija k ó w  p ie rw o tnośc i na 
poziom  rzem iosła  Późn ie j w y ­
na lazek w ie lk ie g o  pieca u- 
czyn ił zeń ogn iw o  k a p ita lis ty ­
cznego p rzem ysłu .

I .  O.

Słońce w  zaprzęgu

T g a  f i n / f

Przy gazowej kuchence
Na kuchence gazowej stół 

rondel z wodą. W  pewnym  
momencie woda zaczyna się 
gotować. Gdy pod niesie my 
pokrywę t rondla unoszą 
się kłęby pary. Wszystko w 
porządku! Tak zawsze by­
wa,

Zawsze? A oto mamy 
wszystkie fa je rk i kuchenki 
zajęte. W staw iam y więc 
nasz garnek z wodą do pie­
cyka w którym  zwykle pie­
cze się ciasto. I znowu po 
pewnym czasie woda zaczy­
na kipieć. A le tym razem

kłęby pary nie wydobywają  
się z rondla.

Dlaczego?

M isszkaócy Danii rw y k tl m ó­
wić ra  tem at k lim atu  swego k ra ­
ju. że u nich o każdej pory© a l­
bo deszcz dopiero  co przesta ł pa­
dać, albo za raz  będzie padać, a l­
bo właśnie pada.

Ale są k ra je , k tó re  m aja  zu ­
pełn ie inny k lim at. K ra je , gdzie  
— od w ro tn ie  — deszcz iest z ja ­
w iskiem  niesłychanie rzad k im , 
gdzie palące prom ien ie  słohca 
rażą  ziem ię n ie ra z  aż do 360 dni 
na rok.

Takie m iejsca zn a jd u ją  się w  
Zw iązku  R adzieckim . Zw łaszcza  
w południow ej części rep u b lik  
az ja tyck ich , k lim a t w yb itn ie  lą ­
dow y ł w ie lk ie  nasłonecznienie  
spraw ia  szereg trudności w za­
gospodarow aniu  znacznych połaci 
ziem i.

Ale nie m a przecież  na świe 
cle zła bezw zg lędnego Co p rzy  
nosi w jednym  w ypadku  szkodę  
w innym  przynieść m oże pożytek

ł w łaśnie owe znaczne nasło­

necznienie n iek tó rych  części 

Zw iązku  R adzieckiego stało się 

powodem  dużego rozw o ju  w tym  

k ra ju  he lio techn ik i, czyli techni­

ki w y k o rzy s ta n ia  energ ii słonecz­

nej.

Od daw na już znane są w ZSRR 
u rząd zen ia  ogrzew n icze. w y k o ­
rzys tu jące  energ ię  c ieplną p ro ­
mień* słonecznych O parte  są one 

aibo na zasadzie poch łaniania  
prom ien i cieplnych p rzez ciała o 
c zarn e j b a rw ie , albo też na sku­
p ianiu prom ien i słonecznych w 
zw ierc iad łach  w klęsłych.

Podobne urządzen ia  służą do 

og rzew an ia  c ie p la rn i o g ro d n i­
czych. Na zasadzie zw ierc iade ł 

w klęsłycn zbudow ano nawet w 

ZSRR w alizko w ą słoneczną k u ­

chenkę tu rystyczną . K orzysta ją  z

A. D e ło f f

PODRÓŻ DO WNĘTRZA ZIEMI
T o  chyba n ie m o ż liw e  —  pow iec ie  po 

p rzeczy tan iu  ty tu łu ,  przecież każde 
dz iecko  n ie m a l w ie , że we w nę trzu  
Z iem i jest bardzo gorąco, w ię c  jakże  
m am y odbyw ać tam  podróż? N ie  lę ­
k a jc ie  się je d n a k , nasza podróż Jak­
k o lw ie k  nie w ym aga osobistego udz ia ­
łu  je s t je d n a k  n a jz u p e łn ie j m oż liw a . 
S pec ja ln i w y s ła n n ic y  będą nam m e l­
dow ać o  tym  co zn a le ź li w e w n ą trz  
Z iem i.

R e lac ja  od jednego z n ich  Już leży 
przed nam i. N ie  każdy może ją  jednak  
odczytać. Jest to  szeroka b ia ła  w s tę ­
ga p o k ry ta  k ilk u n a s to m a  rzędam i roz­
m a itych  zygzaków . Jedne z n ich , ma­
lu tk ie , n i stąd n i z ow ąd rozras ta ją  
się do g igan tycznych  Tozmiarów. inne 
u k ła d a ją  się w  ładne ró w n o m ie rn e  
rzędy fa l. Parę pom ia ró w  p rzy  pomo­
cy c y rk la  i ju ż  znawca tłu m a czy  nam 
ta je m n iczy  m e ldunek : ...jestem  na 
głębokości 600 km ... jest to  kon iec l ito ­
sfery... te m p e ra tu ra  ogrom na, p ra w ie  
r  15000 s topn i C... jestem  z.muszony 
do pow rotu ...

Co to w szystko  znaczy? N ie będzie­
m y d a le j in tryg o w a ć  c zy te ln ika  I 
u ch y lim y  od razu rąbka  ta je m n icy . 
Z na jd u je m y  się w  o b se rw a to riu m  sejs­
m og ra ficznym . gdzie przeprow adza się 
badania sko rupy  z iem sk ie j.

W p o szuk iw an iu  n a fty  lu b  w ęgla  
od la t już kopane są w  Z iem i głębo­
k ie  szyby. G dybyśm y z je ch a li do je d ­
nego z n ich zaopatrzeni w  d o b ry  te r ­
m om etr; to  s tw ie rd z im y , że ju ż  na 
głębokości 80 m panu je  tu  sta ła  tem ­
pera tu ra . n iezależnie od tego czy na 
pow ie rzchn i jest upał. czy m róz? Z je ­
żdżając coraz, g łę b ie j s tw ie rdz ić  można 
sta ły  wzrost tem p e ra tu ry . Na g łęboko­
ści 1000 m tem pe ra tu ra  w ynos ić  bę­
dzie 30 s topni C. a na 2000 rn aż 00 
s topni C. D ok ładn ie jsze  pom ia ry  w y ­
kazu ia że co każde 100 m tem pera­
tu ra  w zrasta  o 3 stopnie C, Tem pera­
tu ra  60 s topni C iest już  me do zn ie ­
s ien ia  d la  cz łow ieka  i z te j p rzyczy­
ny uczeni, chcąc zbadać w nę trze  Z ie ­

m i m us ie li uciec się do Innych  m etod. 
Jedną z tych  m etod okazała się sejs­
m ologia. N auka ta za jm u je  się bada­
niem  drgań  sprężystych sko rupy ziem ­
sk ie j. D rgan ia  te mogą być n a tu ra ln e  
( ta k im i są w y w o łu ją c e  ogrom ne spu­
stoszenia trzęsien ia  z iem i), bądź też 
sztucznie w y tw o rzon e  przez, cz łow ie ­
ka. W ytw o rzon a  sztucznie fala sejs­
m iczna b iegn ie  w e w n ą trz  Z iem i i mo­
że być ze re jes trow ana  w  in n ym  pun­
kcie przez p rzyrząd  zw any sejsm o­
grafem . P rzyrząd  ten p rze tw arza  fale 
se jsm iczne na tak ież  d rgan ia  e le k try ­
czne. k tó re  z ko le i zap isu je  na 
p rzesuw a jące j się taśm ie. Zygzak i na 
taśm ie, o k tó rych  by ła  m ow a poprze­
dn io , b y ły  w ła śn ie  ta k im i u trw a lo n y ­
m i d rg a n ia m i.

Fale se jsm iczne n ie je d n ako w o  po­
rusza ją  się w e w n ą trz  Z iem i Porusza­
ją  się raz p rędze j, raz. w o ln ie j, napor 
ty k a ją  czasem „p rzeszkody“ , k tó re  po­
w o d u ją  za ła m yw an ie  się ich lu b  odb i­
cie. podobnie  ja k  czyn ią  to  fa le św ie ­
tlne . S tw ie rd zo n o  m iędzy in n y m i, że 
prędkość tych  fa l p rzy ich w n ik a n iu  
w  g tąb Z iem i rośn ie  —  po osiągn ię­
c iu  g łębokości ok. 3000 km  — nagle 
spada, potem  znow u rośn ie  I na głę­
bokości ok. 5000 km  da je  się zauw a­
żyć n ow y skok szybkości. I lu s tru je  to 
w y k re s :

i
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O lęhokitść km

Te skok i szybkości fa t se jsm icznych 
p o zw o liły  na podzie lenie  Z iem i na 
trzy  w a rs tw y  o różnych w łasnościach. 
N a jb a rd z ie j zew nętrzna  w a rs tw a  po­
w ie rzch n iow a  (lito s fe ra ), w a rs tw a  po­
średn ia  (ba rys fe ra ) 1 w reszcie ją d ro  
Z iem i . (pyrosfe ra ).

P ow sta je  te raz In te resu jące  py ta ­

n ie : z czego sk ła d a ją  się te w a rs tw y?  

Pew ne j in fo rm a c ji na ten tem at mogą 

nam dostarczyć rozw ażan ia  nad gę­

stością Z iem i. W iadom o, że masa Z ie­

m i w ynos i oko ło  6.10*’  g. p rom ień  je j 

6.37.10’ cm — średn ią  gęstość o trzym a ­

m y dzie ląc masę Z iem i przez je j ob­

jętość, proste ob liczen ia  da ją  cy frę

5.3 g/ern* co odpow iada  m n ie j w ięce j 

gęstości żelaza!

Z codzienne j p ra k tv k i Jednak w ie ­
my, że w  sko ru p ie  z iem sk ie j is tn ie ją  
c ia ła  o dużo m n ie jsze j gęstości, tak 
w ięc np. średn ia  gęstość skał ocen ia­
na jest na za ledw ie  2.7 g/em*. W niosek 
stąd może być ty lk o  jeden, na znacz­
nych g łębokościach muszą zna jdow ać 
się c ia ła  o znacznej gęstości.

P om ia ry  osiągn ię te  różnym i d roga­
m i p o tw ie rd za ją  ten w niosek i ta k  np 
na g łębokości 640 km  gęstość w ynosi
4.3 s k m ’ , na 1280 km  gęstość jest już 

6.6 g 'c m \ na 3200 km  osiaga w artość
10 ¿■'cm', a w sam vm  środku  Z iem i 
12.2 g/cm*. D la po rów nan ia  p rzypo­
m in am y, że gęstość rtęc i w ynos i 
13,8 g/cm*. Czyżby w ięc ją d ro  składa-

ło  się z su b s tan c ji zb liżone j gęstością 
do rtęc i?
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Głębokość km

Ścis łe j odpow iedz i na ten tem at nip 
można obecnie jeszcze podać, ale są co 
do tego pewne w skazów ki.

Zauw ażm y przede w szystk im , że w 
m ia rę  w n ik a n ia  coraz g lęb ie i do w nę ­
trza Z iem i, g w a łto w n ie  rośnie c iśn ie ­
nie. Tak więc na głębokości 64« km  
będzie ok 1«R A tm  na 3200 km  osią­
gnie w artość  1.6 10* A tm ,. a w ięc w 
ś rodku  Z iem i aż 3.5.10* A tm  C iśn ien ie  
to jest o lb rzym ie , jest ono rów now aż­
ne s łu p o w i rtęc i, rów nem u ni m n ie j 
ni w ięce j jak  dw a i pół... k ilo m e tra 1 
P rzypom inam y, że c iśn ien ie  a tm osfe ­
ryczne w ynos i „za le d w ie " 76 cm... 
W spom n ie liśm y na początku o w zro ­
ście te m fie ra tu ry  z głębokością, d z i­
siejsze badania  zdają się szacować 
te m p e ra tu rę  jąd ra  na ok. 2000 stopni 
do 300(1 s topn i C. w każdym  razie m a­
ło  . jest p raw dopodobne, żeby tem pe­
ra tu ra  by ła  wyższa niż 5000 s topni G. 
Sa to  jednak te m p e ra tu ry  bardzo w y ­
soki e. lecz w ysok ie  c iśn ien ie  znacznie 
obniża p u n k t top ien ia  c ia ł. a w ięc na­
w e t i w tych  w a run ka ch  c ia ła  mogą 
zostawać w stan ie  s ta łym  W ysoka 
tem p e ra tu ra  i c iśn ien ie  prow adza jed­
nak do szeregu now ych e fe k tów  
fizycznych  i pa rdzo być może. że to 
jest p rzyczyną  w zrostu  gęstości c ia ł 
z głębokością.

Znaczna różnica j>omtędzy tem pe­
ra tu rą  jąd ra  i pow ie rzch n ią  Z iem i 
m usi oczyw iście  pow odow ać duże 
p rze p ływ y  c iepła. Jak w y n ik a  z ob­
se rw ac ji. w nę trze  Z iem i tra c i w ciągu 
godziny energ ię  w postaci c iep ła ró w ­
ną ■10w ergów . Jak w ie lk a  to jest ener­
gia może z ilu s tro w a ć  następu jący 
p rzyk ład . Za łóżm y, że p o tra fim y  zu­
ży tko w a ć  c a łk o w ic ie  tę energ ię w ja ­
k ie jś  e le k tro w n i i zam ien ić  ią na prąd 
pód nap ięc iem  220 y ,  w tedy  z ene rg ii 
te j o trz y m a lib y ś m y  prąd o natężeniu 
10 A. k tó ry  p łyn ą łb y  przez 10 m ilio ­
nów  la t1 Na ska lę  kosm iczną jednak 
liczba ta nie iest duża. S łońce na 
p rzyk ła d  w ysy ła  ty lk o  na Z iem ię  ener­
gię parę tysięcy razy w iększą.

2 ró d ła  c iep ła  w e w n ą trz  Z iem i na 
razie  me znamy. N a jb a rd z ie j p raw do ­
podobna w yd a je  się bvć hipoteza upa­
tru ją c a  źródła, c iep ła  Z iem i w energ ii 
a tom ow e j W ew nę trz  Z iem i zn a jd u ją  
się p ie rw ia s tk i p rom ie n io tw ó rcze , k tó ­
rych  rozpad pow oduje  w yzw a la n ie  sie 
tych  ko losa lnych  e n e rg ii Jeżeli p rzy ­
jąć, że w daw n ie jszych  epokach geo­
log icznych Z iem ia  zaw ie ra ła  wiece.) 
c ia ł ra d io a k ty w n y c h , a teraz zaw ie ra  
ich m n ie j, to można sądzić, że is tn ia ł 
ta k i okres, k iedy pow ie rzch n ia  Z iem . 
osiągnęła sw o ją . na jw yższą  te m p e ra ­
tu rę  a teraz pow o li ostyga. N ie m n ie j 
jednak w e w n ą trz  Z iem i mogą zna jdo ­
wać się w a rs tw y , k tó ry c h  tem p e ra tu ra  
jeszcze nadal w zrasta . O czyw iśc ie  roz­
pad p ro m ie n io tw ó rczy , to me jedyne  
ź ród ło  c iep ła  Z iem i, jest to  zagadnie­
nie, k tó re  w ym aga c iąg le  jeszcze zba­
dania. Może k tó ryś  z Was C zy te ln icy  
w  p rzyszłości zostanie geologiem - 
f iz y k ie m  i w y ja śn i te liczne pytan ia .

nie) chętnie tu ryśc i w okolicach  

południow ych Zw iązku  Rad.
Ostatnie czasy p rzyn io s ły  jesz­

cze inne zastosowania energ ii 
słonecznej. Oto przez skoncentro­
wanie p rom ien i słonecznych w 
zw ierc iad le  w klęsłym  udało się 
otrzym ad w ognisku zw ierc iad ła  
tem p era tu rę  do 3500 stopni. Tem ­
p e ra tu ra  ta pozw ala na topien e 

w o lfram u . Pozw ala rów n ież na 

zastosowanie e n erg ii słonecznej 

do spaw ania m eta lu . Szew spa­
w a ln iczy , o trzy m y w a n y  tą m eto­
dą nie różni się n iczym  od szwu  

otrzym anego p rzy  spaw aniu p a l­
n ik iem  gazow ym .

Ale po energ ię  p rom ien i sło­
necznych sięgnęli rń w n le i i ener. 
getycy. Z kom un ikatów  w prasie  
rad z ie c k ie j dow iedzieliśm y się o- 

stath io o budow ie e lek tro w n i, 

w y k o rzy s tu ją ce j słońce. E le k tro ­

w n ia  taka zaopatrzona będzie w 

specla lny kocioł parow y, w k tó ­

rym , potężne zw ierc iad ła  w klę  

słe koncentrow ać będą prom ienie  

słoneczne I k ierow ać |e na ru ry , 

przez k tóre  p rze p ły w a  woda za­
m ien ia jąc  |ą w parę.

Szczegóły budow y te) e le k tro w ­
ni nie są jeszcze powszechnie  
znane . M ożl-we Iest. że dla  
zw iększenia  e fektu  energ e tyczne ­
go. zam iast w od y  w urządzen iu  

k o tło w y m  tak ie ) e lek tro w n i, w y ­

k o rz y s ta n a  będz ie  Jakaś in n a  $ub 

s ta n c ja  o n iższe ] tem p era tu rze  

p a ro w a n ia  Jedno Jest pew ne, te  

będz ie  się ona z n a k o m ic ie  op ła ­
cała, I n ic  d z iw n e g o : słońce p rz e ­

c ież  świeci darm o.

W każdym  raz ie  słońce, k tóre  

Starożytn i uw ażali za bóstwo, zo­
staje przez ludzi rad zieckich  za­
przężone do pracy dla pożytku  

człow ieka. O lb rzym i#  Ilości ener. 
gil c iep lnej, płynące ze słońca na 

ziem ię nie będą się |uż m arnow ać  

bezpożytecziue. Zw iększy to Jesz­
cze b a rd z ie j e le k try c zn y  poten­
cjał k ra ju  socja lizm u .

p-ipa** • .„„t

i c z ło w ie k a  :Rf.ż-.-fis-jjWi* uufrururtjii
Dźw ięczny  głos  t rą b k i 

P ogotow ia  Potem spieszne 
k rok i .  K toś  w y b i ja  d rzw i.  
O l o jeszcze jeden w y p a d e k , 
w  w y n i k u  n ie o s t ro żn o ś ­
ci. Za wcześnie  za m kn ię ty  
szyber pieca czy ku ch n i  
w ę g lo w e j  spow odow ał n ie ­
zupełne spalenie  się węgla . 
Począł w y tw a rz a ć  się czad, 
ja k  m ó w i  się popu larn ie ,  
czy l i  t lenek  węgla, ja k  to 
okreś la ją  chemicy.

T len e k  węgla , oznaczany  
chem icznym  sym bo lem  
„C O "  jest gazem s i ln ie  t r u ­
jącym.. Nieznaczna j e g o  
zawartość w  po w ie trzu  p o ­
w o d u je  za truc ie  k r w i  i 
śmierć.

•4r
A le  ten sam t lenek  wę-

* D ri !n
gla, niosący śmierć
n ieostrożnym  obchodzeniu  
się z piecem, jest bardzo  
cennym  orężem w  ręku  
człowieka.

W iedzą o t y m  hu tn icy ,  
k tó ry m  w ła śn ie  ten t lenek  
w y d o b y w a ją c y  się ut w ie l ­
k im  p iecu p rzy  spalaniu  
koksu, p o m a g a  u w o ln ić  że­
lazo od t lenu, pomaga o- 
t r z ym a ć  czysty meta l z r u ­
dy, k tó ra  jest przeważnie  
t le n k ie m  żelaza.

A le  rów n ież  chem icy  ce­
nią sobie bardzo t lenek  w ę ­
gla O t rz y m u ją c  go w  p ro ­
cesie suche j des ty lac j i  w ę ­
dki,  czy l i  koksowan ia  w ę ­
glu po legającym na spala ­
n iu  go p rzy  niedosta tecznej  
i lości pow ie t rza ,  p o tra f ią  
w yko rzys tać  t lenek węgla  
jako su row iec  dla p ro d u k ­
c j i  w ie lu  po trzebnych  sub­
s tancji .

Rysunek umieszczony p o ­
w yże j  p o k u tu je  nahr, jak ie  
substancje  tw o rzy  t lenek  
węgla , po łączony  z in n y m i  
ś w ią tk a  m i chem iczny mi.

Patrząc na szerokie  w y ­
korzystan ie  t le n ku  węgia ,  
nie będziemy się już  d z i ­
wić, że p rzy  każde j n o w o ­
czesnej koksow n i is tn ie  ie 
szereg fa b ry k  i fabryczek
chemicznych, k tó re  na m ie j  
sen p rze rab ia ją  p ro d u k ty  
poboczne koksowania.

c^&iegddlfej
Znakom ity  chem ik Davy o trzym a ł k iedyś pocztą 0g można 

nego mu m tro lig a to ra  notatk i ze swych wykładów z them - 
w p rzep iękne ) op raw ie  Zachwycony zarów no opraw ą, |ak te;
I n iezw yk łą  dokładnością 1 iasnością notatek Davy odszuka: 
U t a l e n t o w a n e g o  in tro lig a to ra  i zapi oponował m u w spółpracę  
O ty,m w ypadku  Davy zw ykł byi mówić. że stanów, on na, 
w iększe naukow e o d k ry c ie , jak,ego dokonał w życiu.

N azw isko in tro lig a to ra  bowiem  brzm iało: M ichał Faraday.

Tenże własłnle 
ii w d z ifd zm ii

Faraday. wtóPy wsławił «ie w ielom a od kryc ia  
elekfrotechm ;<i *ap v  tany k ied y* prze? jed 

nego .  ang.elsk.ch mężów stanu, czy będzie m ożna m erłyś mieć 
ja k ik o lw ie k  praktyczny  p o iy ,ek ,  e lek trycznośc i _  odpowie  
dział nieco iron icznie .

— O tai<. m edH go już p rzy jd z ie  earas, k iedy  ob łożycie «lek  
try c zn o ic  podatkam i.

B * u n h t  t c - f  s f a r e i r » # « »
Peys-n^go dnia kom endant tw e id z y  P ietropaw łow skleJ w Re 

te rsburgu  w ezwał nagie znakom itego rosyjskiego wynalazcę  
m echanika Iw ana K u libm a Sędziwy uczony p rzyb y ł do iw ier 

dzy i tu dow iedział się 0 k łopotach Kom endanta.
Oto w ci^gu nocy przeszła qw ałtow na b u rza  i wedle słów 

kom endanta s krzyw iła  ig licę jednego i  budynków
Kulibm , nt# zw ata jąc  na podeszły wiek w spiął się na wie 

po czym udał się z pow rotem  do kom endanta  
~  Nie bójcie się m czeqo Ig lica  iest prosta jak była
— Jakże? P opatrzc ie  stąd! Od razu  widaC. te  k rzy w a . Po 

rów najcie  z fram u q ą  d rzw i.

A to właśnie fram u g a  d rzw i s k rzyw iła  się wam  podczas 
b u rzy  A iglica stoi prosto. W idzic ie , jak  wszystko zaiezy, skąd 
się p a trz y ’
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